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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

* Lwowie: miesięcznie zł. I-50, kwartalnie zł. 4‘50, 
Półrocznie zł. 9. Prenumeratorowi* miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
°yi Gaz, N ar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H . Richtera).
prowincyj zp riesy łk ą  pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

ła  granicą kwartalnie zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ fiAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

Komor kosztuje 6 ct. wychodzi w dwóch wydaniaoh: dla Lwowa o godzinie & rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieozorem.

06ŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmoją: wp Lwowie
Aministraeya Gasety Narodowej ul. Karola- 
Ludwika 1. 3 ; w P aryża : C. Adam Ciborowski) 
38 rue de Vareune P a ris ; we Wlodolo: H au en - 
stein & Yogler (Otto Mass) W allisebgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grfi • 
nereasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Sehallok 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. S teiner; w frankfurcle n. M. 
Hassenstein & Yogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie : Reichman & F rendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajno za jedno* 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce iO ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej
sce 30 et Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespendencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty kereapendmoylno dla drobnych 
j"ło*z 30 et.

B iuru r e d u k c j i : ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.

^ e e d . a ł s : t o r :  » r .  A L E K 8 A N D B R  M H ń K t , Biuru a d m in istracji: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz 9 '■ano dc 7 wi^-zoreia bez przerwy.

Pogłoski.
Lwdw d. 8. maja.

W rozmaitych kolach politycznych 
kursuję już od dłuższego czasu wieści o 
ważnych zmianach osobowych na kilku 
wysokich stanowiskach, a przy tej spo- 
sobności bywają wymieniane nazwiska 
polskich mężów stanu, jako rzekomo 
przeznaczonych do zajęcia tych stano
wisk. Już parę razy odzywało się echo 
tych wieści w czeskich i niemieckich 
pismach. I  tak — według tych wieści, 
miałby być nam iestnik galicyjski hr. 
Kazimierz B a d a n i  przeznaczony na 
następcę ks. W indischgratza, jeżeli ga
binet teraźniejszy byłby zmuszonym ustą
pić ; że jego miejsce we Lwowie zajął
by hr. Agenor G o ł u c h o w s k i  b. po 
seł austryacki w Bukareszcie ; źe te ra 
źniejszy prezes Koła polskiego p. Z a- 
l e s k i  porzuci parlamentaryzm i obejmie 
prezydyum Trybunału adm inistracyjne
go po zmarłym niedawno hr. Egbereie 
Belcredim, & natom iast poseł Dawid 
Abrahamowicz wybrany zostanie prze
wodniczącym Koła posłów polskich we 
Wiedniu itd.

Notujemy te wieści dlatego, że od 
kilku tygodni utrzymują się one upor
czywie, i to nawet w kołach, niewątpli
wie bardzo poważnych — lecz stanów 
czo i wyraźnie zaznaczamy, że są to 
tylko p o g ł o s k i ,  nic więcej. My też 
nie inaczej je  pojmujemy i z czytelni
kami naszymi niemi dzielimy się.

Czy te wieści sprawdzą się — okaże 
niedaleka przyszłość. W każdym razie 
świadczy już samo pojawienie się podo
bnych pogłosek o silnem stanowisku 
politycznem Polaków w Austryi, o po- 
wszechnem zaufaniu w ich takt i lo jal
ność, jakie zjednać sobie zdołali u przy
jaciół i nieprzyjaciół swoich politycznych 
w Austryi, jakoteź i w sferach najwyż
szych.

Długo, bardzo długo n i e u f n o ś ć  
stanowiła wyłączną zasadę kierowniczą 
w traktowaniu Polaków ze strony miaro- 
dawczych czynników państwowych w Au
stryi. Skoro jednak z biegiem czasu roz
wój życia konstytucyjnego nie pozwolił 
dłużej utrzymywać systemu usuwania z 
politycznej widowni reprezentantów tak 
wielkiego kraju koronnego, jak Galicya, 
działających zawsze konsekwentnie, z ta 
lentem ‘ i lojalnie, jak przystało na 
przedstawicieli narodu , który ma za so
bą długi szereg wieków samoistnego 
życia dziejowego, krok za krokiem za
częli Polacy zdobywać sobie w parla
mencie i w rządzie poważne miejsce. 
I  z dumą możemy to stwierdzić, że ci 
rodacy nasi, którzy powołani zostali do 
odegrania wybitnej roli politycznej w Au
stryi, w s z y s c y  b e z  w y j ą t k u  p o 
z o s t a w i l i  p o  s o b i e  d o b r ą  p a 
m i ę ć .  Ani my nie mamy powodu za 
nich wstydzić się, ani też ci, którzy ob
darzyli ich zaufaniem, nie potrzebują 
tego żałować. Dość wymienić nazwiska 

zcigodnego nestora parlamentaryzmu w 
ustryi, dr. Franciszka S m o l k i ;  Go-
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Ze Startów pani Aplsiein.
Powieść współczesna 

■w A w eioŁ  CBfśolaiola.

przez

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

— Cóż takiego?
— No I Przyznam się pani. L itery la

ta nie być u córki... hm... Nie pokazy
wać się u siostry, tylko po pienią
dze... hm...

Pani Ewlina spąsowiała.
— Dziwnie się składają okoliczności, 

bo o tem przed samym obiadem rozma
wiałam z Ireną, a zamierzałam pomówić 
2 pttD6IU.

— Jeśli państwo mogliście z Gahcyi 
Przybyć tutaj, by powinszować pani żre-

by... to matka, Edwardowie, mie
szkający o oztery godzin drogi, io  prze-
cisjj j6St •

— Rzeczywiście. Masz pan zupełną
słuszność.

Zmięszała się, namyśliła i nagle za 
cz ę ła . . • • i,

—• Muszę z panem mówić więcej jako 
* Przyjacielem Starżów, aniżeli ^refl 

n lane son linfe sale en familie. A e 
Pan liczysz się do rodziny, nieprawdaż r 
^ W y c ią g n ę ła  rękę, którą Bywalski ucar

Pamiętasz pan, jak byłam przeci
sną. małżeństwu Edwarda z Maryą. 

Pamiętam.
■ Otóż ona to wniosła ten nieuczci- 

J  pierwiastek w nasza rodzinę. Ona to 
“ le pozwala mamie być tutaj, ona to 

otrzymuje Edwarda...

ł u c h o w s k i e g o ,  jako twórcy dyplo
mu październikowego, od którego datu je[ 
się najnowszy okres konstytucyonalizmu 
w Austryi; D u n a j e w s k i e g o ,  k tó 
rego nazwisko łączy się nierozerwalnie 
z początkiem uporządkowania finansów 
Austryi, a wreszcie P o t o c k i e g o  Al
freda, G r o c h o l s k i e g o  i Z i e in i a ł- 
k o w s k i e g o ,  którzy, zajmując miejsca 
wysokich dygnitarzy państwowych, poru- 
czane im ważne obowiązki spełniali za- 
wszo wiernie i uczciwie.

W obecnej chwili polityczny wpływ 
Polaków w Wiedniu nie upada wcale, 
lecz owszem — jak widzimy ze wszyst
kiego, zakorzenia się i pogłębia się co
raz silniej — z pewnością nie na szko
dę Austryi.

Dla narodu, pozbawionego samoistne
go bytu, na znacznych obszarach ziem 
swoich i dziś jeszcze srodze gnębionego 
i prześladowanego, a i w Austryi przez 
długie lata wrogo traktowanego, miłem 
jest to uczucie, iż możemy dziś żyć w 
spokoju i że przynajmnioj w tutejszej 
dzielnicy czasy poniewierki praw naszych 
i interesów należą do przeszłości.

Długo na tę chwilę pokoju czekali
śmy i okupiliśmy ją eiężkiemi nieraz o- 
fiarami i trudem długoletnim najlepszych 
synów naszego kraju. Lekkomyślnie tych 
nabytków nie możemy stawiać na kartę. 
Dlatego też Polacy w Austryi zawsze bę
dą w tym obozie, który na sztandarze 
swoim wypisze sprawiedliwe poszanowa
nie wszystkich krajów i narodowości i 
pracę dodatnią nad kulturnym i ekono 
micznym rozwojem państwa jako całości, 
tudzież jego części składowych.

Dziś ten program widzimy urzeczy
wistniający się w koalicyi i dlatego wier
nie i konsekwentnie tego związku poli
tycznego bronimy. I  jeżeli koleją losów 
miałyby nastąpić jakiekolwiek zmiany po 
lityczne we Wiedniu, Polacy z pewno
ścią nie dadzą się tam nikomu wciągnąć 
na drogę polityki jednostronnej i fakcyj- 
nej, lecz zawsze będą mieli na oku ró 
wnomierne uwzględnianie interesów ws/.y 
stkich uprawnionych czynników i poda
dzą rękę tym, którzy będą ich w z y w a 
li  do d a l s z e g o  c i ą g u  d o d a t n i e j  
p r a c y ,  k t ó r a  r o z p o c z ę ł a  s i ę  
s z c z ę ś l i w i e  p o d  h a s ł e m  k o a l i 
c y i  I

N o w y  zw ro t
w sprawie chińsko-j*pońskiej.

Lwów d. 8. maja.
S p r a w a  j a p o ń s k o - r o s y j s k a  

s k o ń c z o n a .  Już wczoraj nadszedł był 
telegram, wedle którego półurzędowy 
Journal de St. Pełersbourg doniósł, że 
rząd japoński w skutek przyjacielskich 
rad Rosyi, Niemiec i Francyi zobowiązał 
się zrezygnować z posiadania półwyspu 
Fengtien; ale z powodu zagadkowej na
zwy półwyspu nie podnieśliśmy wczoraj 
tego doniesienia. Tymczasem półurzędo
wy organ rosyjski doniósł był w istocie,

że Japonia zrzeka się półwyspu Liao- 
tongu i tylko zapewne dla jakiegoś sza- 
chrąjstwa giełdowego nazwę półwyspu 
przekręcono. Dzisiaj jednak już nadcho
dzą wiadomości z Paryża, wedle których 
poseł japoński dnia 5 bm. popołudniu 
zawiadomił francuskiego m inistra spraw 
zagranicznych H anotaui, że „Japonia 
czyniąc zadość przyjacielskim radom Fran 
cyi, Rosyi i Niemiec, zrzeka się stałego 
zajęcia półwyspu Liaotong wraz z Port 
Arthur".

Dalsze doniesienie z Paryża dnia 6 
bm. opiewa: „W kołach dobrze poinfor
mowanych sądzą, że Japonia za to swo
je, wprawdzie wymuszone ustępstwo, o- 
trzyma od mocarstw interweniujących 
odszkodowanie ten sposób, że popie
rać będą jej żądania, aby Chiny dały 
kompenzatę. Nikt nie myśli pozbawiać 
Japonię wszelkich owocow zwycięztwa. 
Natychmiast po ratyfikacji traktatu shi- 
monoseckiego ułożą komisarze japoń
scy i chińscy kompenzatę za to, czego 
się Japonia zrzeka. Pojutrze ma być po
kój ratyfikowany14.

Francuzi są zbyt chełpliwi w powyż- 
szem doniesieniu. Jeszcze trzy dni temu 
Gtrażdanin był przygotowany na odmo
wę ze strony Japonii, i dodał, że w ta 
kim razie Rosy a spokojnie zabierze się 
do pracy nad wytworzeniem sobie silne
go, trwałego stanowiska w Azji wscho
dniej. A jeże li‘niektóre inne pisma ro
syjskie zapewniały, że Japonia ujrzy się 
zniewoloną uledz żądaniom trzech mo
carstw, to Nowoje W remia  dodało t „Na
leży tylko obmyśleć dla Japonii kompen
zatę za zrzeczenie się półwyspu Liao
tong. W tem chętnie poprą Japonię mo
carstwa interweniujące, byle tylko pre- 
tensye jej nie kolidowały z koniecznością 
utrzymania politycznej równowagi na 
Wschodzie Azyi.*

Sprawa c h i ń s k o  - j a p o ń s k a  
przeto jeszeze n i e  s k o ń c z o n a  — 
pomimo ratyfikacji traktatu pokojowego, 
która ma być dzisiaj dokonaną! Zacho
dzi tu szczególna okoliczność: ratyfiko
wanym zostaje traktat, którego główny 
warunek już je s t ,  a to drogą rokowań 
innych mocarstw, nie Chin, unieważnio
ny, i uowe muszą nastąpić rokowaaió 
z Chinami co do wspomnianych kom- 
penzat za półwysep "Laotong i Port Ar
thur. Wedle doniesień z "Londynu ma 
Japonia żądać koinpenzaty pieniężnej w 
sumie 10 mil. ft. szt. (120 mil. zł.). 
Lecz co nastąpi, jeżeli mimo popierania 
Japonii przez trzy mocarstwa, Chiny — 
jak do tego prawo mają -  odmówią tej 
i każdej innej kompenzaty

Rokowania o kompenzatę będą się 
toczyć zapewne w Czefu, gdzie się już 
d. 5. bm. zgromadziła eskadra rosyjska 
(5 okrętów i 3 łodzie torpedowe), 2 o- 
okręty niemieckie, jeden angielski, jeden 
francuski i jeden Stanów Zjedn., a spo
dziewane jest nadejście jeszcze innych 
okrętów wojennych.

Co się dzieje w Japonii wobec ule
głości rządu dla wymagań trzech mo
carstw, niewiadomo. W Europie wy
warła ona nadzwyczaj korzystne dla J a 
ponii wrażenie. Gratulują rządowi mika-

da tej mądrości i roztropności. Japonia 
— powiadają — czyniąc zadość żąda
niom Europy (?), stanęła także pod 
względem dyplomatycznym w rzędzie 
państw cywilizowanych, które od dłuż 
stego lat szeregu nieustannie, z ofiarami 
wszelkiego rodzaju, pracują nad utrzy
maniem pokoju świata. Należy się rzą
dowi japońskiemu uznanie tem bardziej, 
ile że nie mała nęciła go pokusu, już 
teraz, z bronią w ręku rozprawić się 
z Rosyą o hegemonię w Azyi wscho
dniej, która jej z resztą z czasem zape
wne przypadnie. Japonia posiada armię 
bitną i zwycięską i posiada flotę, która 
bardziej od wszystkich marynarek Euro
py miała sposobność spróbować się w 
boju morskim nowoczesną bronią i to 
z powodzeniem. Tylko część armii ja 
pońskiej była zajęta wojną z Chinami. 
Dywizya, gwardya i druga inDa dywi
zja, stoją gotowe w kraju i pałają chę
cią by swoim towarzyszom broni dorów
nać. Natomiast Rosya zgoła nie jest 
przygotowaną na rozpoczęcie wojny w 
Azyi wschodniej, więc też łatwo mogła 
sję Japonia pokusić i dać Rosyi re 
ku zę.

Sądzą też, że Japonia zastrzeże so
bie prawo zatrzym ania Port A rthur i 
Weiheiwei aż do wypłaty kontrybucyi i 
zupełnego zburzenia tych warowni, za 
nim stale i  nich ustąpi. Japonia bowiem 
zna Chińczyków i nie dowierza im. Po 
Beł Japoński w Paryżu, Sone-Arasuke, 
powiedział do jeduego z redaktorów F i
gara:

jakkolw iek Wysokiem wydać się może 
odszkodowanie wojenne, nie pokryje ono 
naszych wydatków olbrzymich. Chiny są 
bogate, i jeżeli tylko zechcą, będą w s ta 
nie wypłacie nam 200 milionów taelów ; 
ale wypłacą tylko wtedy, jeżeli będziemy 
mieli w ręku zastaw, który je do wy
wiązania się z danego słowa zmusi. D la
tego, i jedynie dlatego będziemy musieli 
obsadzić kilka punktów lądu chińskiego. 
Dajmy na to, że się zrzekniemy wszyst
kiego, co obecnie posiadamy i do Japo
nii powrócimy natychm iast, jutro Chi
ny nie dotrzymają słowa, zaprą się tra 
ktatu, który podpisali, i zmuszą nas do 
ponowienia wojny. Znamy aż nadto do
brze Chińczjków i wiemy, o ile budo
wać można na ich najuroczystszych przy 
rzeezeniach. Czyż może nam Europa 
brać za złe, jeśli ostrożnie, roztropnie 
z determinacyą postępujemy ?“

Półurzędowy Journ. de St. Pitersb  
prawi komplementa Japonii, że ustąpiła 
żądaniom Rosyi. W istocie bardzo zrę
cznie Japonia postąpiła, że nie przyjęła 
myśli Niemiec, wytoczenia sprawy przed 
forum kongresu mocarstw, i sama bez
pośrednio z Rosyą się ułożyła. Zapewne 
Niemcy poczują na sobie, że się bardzo 
niezręcznie a tak skwapliwie wplątały 
w akcyę Rosyi przeciw Japoui, a nawet 
się naraziły, ale Rosyi sobie nie zobo
wiązały a Francyę zirytowały.

Z placu św. Marka.
W enecja d. 6. maja.

(Korespondencja Gaz. Nar.)

Uroczystości weneckie z okazyi otwar
cia międzynarodowej wystawy sztuk pię
knych i pobytu pary królewskiej dobie
gły końca, a niebo tak silnie za niemi 
zapłakało, że od trzech dni ani na 
chwilę nie chce oblicza swego wypogo
dzić. Przy temperaturze —{—11® C. leje 
jak z cebra i najbardziej stęsknieni wi
doku wody, zaczynają odczuwać do niej 
wstręt niepomieruy. Tem większy zaś, 
że właśnie z powodu tej słoty odwołany 
został jeden z najpiękniejszych dla przy
bysza punktów programu, bo serenada 
na wielkim kanale. Ci, którzy do wody 
mają niechęć zasadniczą — cykliści — 
wprost złorzeczą jej obecnie, zapowie
dziane bowiem na wczoraj wyścigi na 
Lido, chcąc nie chcąc, musieli również 
zaniechać. Jest to pewnego rodzaju ory
ginalność niezwykła, że tutaj, gdzie do 
domów- dostać się można po większej 
części tylko za pomocą gondoli — sport! 
kołowy znalazł właśnie tylu zwolenni
ków — a są to prawdziwi sportsmeni, 
bo uprawiają jazdę welocypedową wyłą
cznie dla sportu. Wieczorem pracują te 
oretycznie we własnym lokalu, zajmowa
nym przy restauracyi hotelu Bauera, a 
po południu cała alea od przystani na 
Lido aż do zakładu kąpielowego formal
nie zapełnioną jest goniącymi się na
wzajem. kołowcami.

W racając do uroczystości, zaznaczyć 
należy, że wzięły w nich udział i tea
try, których jest tu aż cztery. W n a j
większym i najpiękniej wewnątrz urzą
dzonym la Fenice dano galowe przed
stawienie „Krzysztof Kolumb* przez Al
berta Franchetti, na ktorem była para 
królewska i wszyscy zajmujący tutaj ja 
kieś wybitniejsze stanowiska, jak nie 
mniej wreszcie b a w i ą c y  tu tłum cudzo
z i e m c ó w .  W  teatrze R o s s i n i e g o  ś p i e w a j ą  
nieustannie „Cyrulika*. Budynek z ze
wnątrz podły, wewnątrz wcale przyzwoi
cie utrzymany, orkiestra i chóry, jakich 
moglibyśmy pożądać dla Lwowa, soliści 
atoli gorsi od wszelakich, jacy się u nas 
kiedykolwiek i w najsłabszym sezonie 
operowym pojawiali. O teatrze Malibran 
i tyle dobrego nie da się powiedzieć. 
Wejściem na miejsca parterowe przypo
mina skarbkowskie zakamarki, pod wzglę
dem woni dorównuje naszemu przybyt
kowi sztuki dramatycznej, a na punkcie 
brudu znacznie go przewyższa. Strona 
artystyczna wykonania „Falst&ffa“ Yer- 
diego, którym znowu tutaj co wieczór 
uiemal się posługują, nie może zadowo
lić i najmniej wybrednego słuchacza. 
Artyści, czuć że umią śpiewać — ale 
też niewątpliwem zdaje się być, że już 
dużo, bardzo dużo śp iew ali..

"W każdym atoli z tych teatrów było 
niemal pełno. Prawda, że sporą garstkę 
tej publiczności teatralnej stanowią obcy 
— nie brak atoli i miejscowego żywiołu. 
Wyższe zwłaszcza r giony były wszędzie

szczelnie nabite. Widoczna, że ludność 
kocha się w muzyce, że teatr lubi i u- 
w&ża za potrzebę.

Ale prawda. Listowi niuiejszemu da
łem napis „Z placu św. Marka44 a ani 
rusz się tam dostać nie mogę. Deszcz 
nie przeszkadza, bo jeśli się ma parasol 
nad głową, — o kaloszach już myśleć 
nie potrzeba. Błoto jest tu nie zn&nem; 
nie znalazłem uliczki, któraby nie była 
kamieniem pokrytą.

I na placu św. Marka dziś posępnie. 
Zwykły swój wygląd zmienił doszczętnie. 
Zazwyczaj od południa do późnej nocy 
ścisk na nim. choć obszerniejszego placu, 
zamkniętego cudami architektonicznymi 
i bogactwem różnorodnego marmuru, n i
gdzie nie ma. Tony muzyki grającej tu 
popołudniu i wieczorem do godziny 11 
głuszone są rozmowami tysięcy przecha
dzających się i tysięcy odpoczywających 
przy stolikach i spożywających kawę, 
herbatę i inne wyroby sztuki cukierni
czej. Dziś tylko woda zmywa bruk m ar
murowy, na placu pusto a całe życie 
skoncentrowało się pod arkadami.

Południowa, lewa strona, jes t bardziej 
uczęszczaną od prawej. Rozłożyły się tu 
przedewszystkiem magazyny z wyrobami 
szklannymi i mozaikowymi, noszącymi 
miano weneckich a między nimi prym 
bezwaruukowo trzyma sklep Tesloloniego. 
Dalej Cook ma tu swą znaną ajencję ko
lejową, potem idą dwa sklepy z fotogra
fiami i obrazami widoków Wenecyi a n a
stępnie trzy kawiarnie i restauracya roz
stawiły przy arkadach kilkaset stolików, 
przy których zawsze pełno. Jeszcze kilka 

•okazałych wystaw jubilerskich, pomiędzy 
które wcisuęła się niepokaźna trafika, 
sprzedająca za drogie, pieniądze niewy
mownie 1 che cygara i papierosy i w re
szcie wi-życa zegarowa, stanowiąca jak 
by metę, przy której używający p rze
chadzki robią zwrot i powracając tą  dro
gą, którą przybyli, rozglądają się jeszcze . 
po wystawach poprzednio już widzia
nych i szukają wzrokiem oblicza sobie 
znanego lub oryginalnością budzącego 
zajęcie. Przestrzeń ta jest bowiem miej
scem rendez-vous wszystkich czasowo 
przebywających w Wenecyi.

Słyszysz tu tedy co krok odmienną 
mowę. Tu język francuski cię dolatuje, 
ztąd płyną dźwięki mowy angielskiej, 
owdzie szwargot niemiecki rozbrzmiewa 
a nierzadko i polskie jakieś słówko mile 
w uszach zabrzęczy. Najmniej słyszy się 
włoskiego — jeźli bowiem mieszkańcowi 
Wenecyi wypadnie w dzień droga przez 
plac św. Marka, pędzi środkiem tegoż, 
nie chcąc tracić czasu na przepychanie 
się wśród tłumów, zalegających chodniki 
pod arkadami.

Uwijają się tu tylko kwieciarki, roz- 
nosiciele dzienników, czyściciele butów, 
spoglądający bacznie na stopy, a nie na 
głowę osobnika ludzkiego i wreszcie mali 
chłopacy, wietrzący, coby się dało ścią
gnąć. O tych dwu ostatnich kategoryach 
miejscowego pospólstwa nie wiele cieka
wego dałoby się powiedzieć, — kwieciar
ki zaś nie są niebezpieczne dla brzydszej 
połowy rodzaju ludzkiego. Przeciwnie nie- 
piękne rysy ich twarzy i wprost mon-

B yw a lsk i  tak wielkie oczy wytrze
szczył, iż Ewliua, nie miała innego wyj
ścia, tylko się tłumaczyć :

— Zuajduje, iżby było kompromitu- 
jąeem dla niej znajdować się w tym sa
lonie, w którym tłumy wyboru nietylko 
towarzystwa lecz ludzi, składają Irenie 
dowody szacunku i sympatyi. Znajduje, 
iżby mama kompromitowała jej interesa, 
zamieszkując w pałacu Appelsteina. Znasz 
pan mamę? zawsze słaba, dająca się po
wodować, ceniąca spokój, uprzedzona 
przeciw finansom, a dziś buntowana opa
nowana przez synową, a nieco zdzieci- 
niała.

— To zdziecinienie matki pani, Jest 
une farce, chyba pani Maryi, którą mi 
pani przedstawiasz w świetle...

— Nie panie. To zdziecinnienie jest 
dziś oryginalne, polega na tem, że mama 
mówi to, co myśli, boz zastanowienia się 
gdzie i do kogo. To usposobienie mamy, 
datujące się w zarodku od dnia ślubu Ireny, 
powiem panu szczerze, było przyczyną, 
dla której nie mięszałam się w ten sto
sunek między nią a Ireną. Dziś widząc, 
jak ona na tem cierpi, słysząc, że i Ber
nard... Niech się Marya gniewa, to mi 
wszystko jedno... Cóż ryzykuję, że mama 
tu powie coś nietaktownego, onpardonne 
tout a une mere.

— Nie mogę ochłonąć — przerwał 
Bywalski. — Jestem  wyrzucony ze szyn! 
Pozwalać, by mąż brał pieniądze od sio
stry, panoszyć się za te pieniądze... a...

— A h! nie mów pan, nie mów! — 
przerwała Ewliua prawie z przestra
chem. — Truchleję, by Irena się nie 
domyśliła... Cóż za szczęście, że ona ma 
teraz cel w życiu, pociechę.. że... Zaw
sze tak się nią martwiłam. D ziś będę 
spokojniejszą.

— A cp do tych stosunków z matką?
— Napiszę dzisiaj, napiszę poprostu. 

Napiszę do mamy i do Edwarda.
— Zróbrze to pani. Nie chodzi mi 

nawet tyle o panią Irenę, ile o Bernar

da. Niechże niema prawa pomyśleć, że 
szlachta polska...

Nie dokończył, tylko przerzucił się.
— Gdybyś pani wiedziała, z jaką 

dżentelmenią, z jaką dużą dozą serca i 
przywiązania do waszej rodziny, dziś 
znów pożyczył Edwardowi trzydzieści 
tysięcy rubli.

Ewliiia wytrzeszczyła zdumione oczy.
— Jakto? Więc Edward znów?... Ja 

nic nie wiedziałam...
— Myślałem, że pani Irena...
— Irena? Ona się tylko dzieli ze 

mną przyjemnościami...
Bywalski zdał jej więe pokrótce sp ra

wę ze swej poraunej misyi, co głęboko 
zamyśliło panią Jesiołowską.

■— Biedna Irena I — szepnęła tylko.
Gdy j- j jednakże Bywalski, puściw

szy się raz w niebezpieczny wir zwie
rzeń i szczerości, przedstawiał swoje o- 
bawy co do położenia materyaluego Ap- 
pelsteinów, gdy jej udzielał tego, co mu 
był przed kilku godzinami sam Bernard 
powierzył, Ewlina słuchała go w osłu
pieniu.. Nie mogło jej się to w głowie 
pomieścić, by Appelsteiny mogli za du
żo wydawać, ani też nie mogła się zo- 
ryentować w konsekwencyach tegoż.

Przeraziłeś mnie pan do niewypowie
dzianego stopnia — rzekła. — Co Irenę 
ratuje, to to życie właśnie. Gdyby nie 
ono, ona m usiałaby być nieszczęśliwą.

— A więc, trzeba się starać, by ono 
trwać mogło...

— Czyż to od niej zależy ?
— Madame B ernard  bardzo dużo 

wydaje...
— Czy pan sądzisz, że z własnej in 

te n c ji?  Wydaje, bo jej wydawać każą, 
bo wydawać musi. Czyby pan sądził, 
iżby nie wolała spędzić kilku tygodni 
w Zabużu, niż te kosztowne podróże z* 
granicę ?... iżby...

— Nie, pani i B ernard jest tak za- 
koohauy, iżby robił coby tylko zechcia
ła. Ale pani Irena zawsze przepadała za

światem. Dziś sta ł się on potrzebą jej 
natury... On ją...

— Może ogłusza... — podchwyciła 
pani Jesiołowską. — Gdyby pan znał ją  
tak, jak ja toby nieraz na jej obliczu 
podchwycił wyraz zdradzający, że ta ko
bieta wciąż musi rozpędzać sw e myśli, 
że otoczona tym zbytkiem, w tym- wi
rze niedającym czasu, zdawałoby się, na 
nic, nie może się opędzić myślom nie 
wesołym...

Byliby rozmawiali dłużej, ale Lucca- 
ni się zjawił, jakby na czele jakiej wo
jowniczej potyczki, wyprzedzając kilku 
lokai niosących ogromne kije z zapalo
nymi u końców stoczkami.

— Co to ? — zapytała kobieta.
— Oświecamy salony.
— Jakto? Więc znów będą goście?
— M ais absolument Madame.
Zaczęli zapalać kinkiety i kandelabry

te tylko, które płonęły na małych przy
jęciach w pałacu Appelsteinów.

Zaledwie to w kilku salonach dopeł
nione zostało, gdy się zjawiła Irena, 
przepyszna w sukni żółtej morowej z 
ogonem z zielonego atłasu, w naszyjniku 
szafirów z olbrzymiemi czarnemi perła
mi w uszach.

— A h ! — zawołała widząc Ewiinę 
w swym obiadowym stroju — zapomnia
łam ci powiedzieć, że będzie kilka osób 
wieczór...

Ewlina wybuchnęła śmiechem.
— Myśmy myśleli — zawołała zwra

cając się do Bywalskiego — że ona od
daje się uciechom rodziny, wyobrażali
śmy sobie, że poruszasz nogą kołyskę i 
nucisz Leontyuie usypiającą piosnkę. 
A ona się stroiła.

—  Przepraszam — przerwała z dumą 
Irena — i jedno i drugie załatwiłam . 
Odgadliście najzupełniej, podczas gdy 
mię czesano, kołysałam Lulu a gdy mnie 
strojono, śpiewałam... Spi już wybornie... 
Idżże się  ubierać. W łóż twą suknię lila ...

— Toaleta twoja każe przypuszczać, 
że to będzie duży wieczór?

— Oh 1 nie ! Bernard sobie życzy wi
dzieć moje nowe paryskie suknie, by 
wiedzieć, jakie robią wrażenie i gdzie je 
użyć. On to wymyślił dzisiejszy wieczór 
improwizowany.. Będzie bardzo mało 
osób... Paryska, która się wprosiła. Pa
ryski, któregom doprosiła...

— A więc — wtrącił Bywalski — 
odgrywasz tu pani brzydką rolę. Ten 
paryski romans jest dzisiaj skandalem 
dnia. Vous le yrotegez ?

Irena uśmiechnęła się swym debrym 
wyrazem.

— Nieproteguję i niepotępiam... nic !
— dodała.

— Dalej ? — szepnęła Ewelina.
— Ostoja, którego tak lubię i pani 

Tyfusowa.
— Dalej ?
— Nikt... Alei.. Korońscy... Jest 

fini...
Bywalski włożył monokel, gdy Irena 

wymieniła hrabiego Karola. Czyżby rze
czywiście Appelstein w swych przypu
szczeniach coś w ąchał? coś, coby miało 
podstawę ?

— To dobrze — szepnął — dobrałaś 
pani doskonale. Lewicz dla Kirskiej, 
Paryscy dla siebie, dla pani Ewliny 
Mikołaj... Ale dla m nie?

— Ja l
—  A  la bonheur — zawołał z tym 

wyrazem, który przybierał, gdy mu się 
udawał dowcip, co mu się zresztą często 
trafiiato nie siłą jego rozumu tylko siłą 
obycia światowego — w takim  razie 
Korońscy dla siebie. To się pani nie 
ndało.

Ew lina się roześm iała i nie widziała 
lekkiego rumieńca, który oblał bladą, 
marmurową twarz Ireny. Ale go widział 
przez monokl Bywalski.

To też, gdy go obie kobiety opuściły, 
jedne by się ubierać, druga, by rzucić 
ostatnie coup Jo e il  na apartam ent, służ -

bę i bufet, przeszedł do fumoiru, gdzie 
już nie było nikogo, zapalił egipskiego 
papierosa z wyzłoconą na nim piramidą 
i szepnął:

— Kobiety! hm... kobiety! Śmiałem 
się z Bornarda rano... a kto wie...

Rzucił się na fotel i zaczął przebie
gać w myśli wszystko, co usłyszał w cią
gu dnia.

Rzeczywiście dowiedział się wiele no
wych i nieciekawych rzeczy. Starża dorf 
Appelsteinów, Bernarda trawiła zazdrość, 
Jakób brał w firmie górę. Pani Marya 
puszczała niesłychane fimfy. Oleśnicki, 
który powinien był być od tygodnia 
w Petersburgu, siedział w małych Tuil- 
leriach p*ui B-ruard, a Irena między za
p r o s z o n y m '  g  śćmi improwizowanego wie- 
•7,t>ru u* t stHMiiem miejscu wymieniła 
K »rvńtW h, kiór.G i razem prosiła.

— Hilirtli.t . b a lu h a! Ten świat byt 
zabaw ny, ż- hy t y Iko patrzeć i słuchać...
A czego on się l-szcze miał dowie
dzieć?

Wtem wszedł Bernard rozpromie
niony.

— C z y  ty  uważasz, ąualle ezcellente 
maitresse dcm aison  ta Irena... Już ubra
na, już wszystko zadysponowała. Spo
s t r z e g ł a ,  że Luccani zapomniał zapalić 
jedu. j świecy w wielkim żyrandolu w czer
wonym salonie. Czy to do uwierzenia, ci 
maitre* d’hotel. Trzeba ich jeszcze pilno
wać. Z t  cóż on bierze cztery tysiące ro
cznie. To ju t  p en sja  przecież.

— M mistra w Wiedniu —  bąknął 
Bywała rozkoszujący się papierosem.

— Jakże znajdujesz toaletę Ireny?
— Śliczna.
—  Elle sent son Worth, hę?
— Paradna! I  właśnie myślę n.‘d 

tem, coby to w Warszawie było, gdyby 
was nie było. Nie paliłoby się porzą
dnego papierosa, nie widziałoby się sn- 
kni, co to suknia... nic...

C. d. n.)
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atrualne figury aż każą żałować tych 
pełnych świeżości i woni kwiatów, mię
tych ich rękami. Wśród roznosicieli ga
zet przykre znowu wrażenie budzi czło- 
wieczyna starszy, prawdopodobnie para
liżem kiedyś tknięty, obecnie niemal zu
pełnie pokrzywiony, ślepy, i z biedą nie
wyraźnym a chrypliwym głosem wywo- 
łujący nazwy dzienników, powierzonych 
mu do sprzedawania: V A dria tico , Ga
zeta di Yenezia, U  Secolo itd., których 
za 2 sous egzemplarz pozbywa w nie
małej ilości. Dzienników nie uważają tu 
bowiem, jak  w Galicyi, za rzecz zbytko- 
wą czy w ogóle zbyteczną.

Po drugiej stronie arkad ruch mniej
szy, ale i tu istniejące dwie kawiarnie 
znajdują pewną ilość swoich zw olenri- 
ków, rekrutujących się przeważnie już 
tylko z miejscowego żywiołu. Ożywia się 
tu naprawdę dopiero w pogodny wieczór, 
gdy rzęsiście-oświetlony plac św. Marka 
setkami płomieni gazow ych, a z góry 
srebrzystymi promieniami księżyca, oka
zuje się za szczupłym terenem dla pra
gnących się na nim pomieścić. Wówczas 
jedna część tej fali tłumów wypchaną 
zostaje z tej kolosalnej przestrzeni (175 
metrów długości a 56 szerokości) na plac 
św. Jerzego, przed uroczy pałac dożów 
weneckich i dalej aż na plac portowy, 
zkąd- wzrok błądzi już po toniach morza, 
zatrzymując się tylko na światełkach, pa
dających ze statków, na czerwonych la 
tarniach, szybko a spokojnie przesuwa
jących się koło siebie gondoli, lub na 
ciemnych konturach okazałych budyn
ków, położonych na wyspach po drugiej 
stronie portu... A.

zu.
Paryskie Figaro z dnia 4 maja za

mieszcza artykuł o Sienkiewiczu, pióra 
znanego francuskiego powieśeiopisarza i 
dram aturga, St. hr. Rzewuskiego, który 
podajemy w dosłownym przekładzie.

„Nazwisko p H. Sienkiewicza jest 
prawie nie znane we Francyi, chociaż 
przed kilkoma laty tłumaczono jego no
welę „Bartek zwycięzca". A jednakże 
jest to nazwisko najgłośniejszego i naj
wybitniejszego z polskich współczesnych 
pisarzy, przywódcy nowego kierunku l i
terackiego i którego imię, europejsiriej 
już dziś sławy, zostanie niebawem je
szcze uświetnione powodzeniem w Pary
żu. Dowiaduję się właśnie, że w tych 
dniach ukaże się na półkach księgar
skich francuski przekład ostatniej pracy 
H. Sienkiewicza.

Romans ten, choć posiada nic nie 
mówiący tytuł „Rodzina Połanieckich" 
jest wielkiem wydarzeniem w Polsce, 
gdzie zyskał już rozgłos niesłychany, a 
co ważniejsze — zupełnie zasłużony. 
W łaśnie skończyłem go czytać w ręko
pisie; jest to istotnie praca pierwszo
rzędnej wartości, wychodząca poza g ra 
nice najlepszych nawet w tym rodzaju, 
pełna głębokich id e i, doskonała swą te
chniką literacką i tak piękna estetycz 
nie, iż o wiele przewyższa uznane dotąd 
arcydzieła takich np. pisarzy ze wscho 
du, jak  Dostojewski, Tołstoj i Turge-j 
niew.

głównie na tak rzadko sprawdzonej syn
tezie plastycznego piękna i abstrakcyj
nych myśli.

W tym romansie ujawiają się naj
wyższe i najrzadsze przymioty pisarza: 
przedziwna pewność w przeprowadzeniu 
analizy duchowej i nieporównane mi
strzostwo w malowaniu obyczajów i cha
rakterów, rzadka i cenna zdolność wpro
wadzania na widownię osób, żyjących 
pełnem życiem osobistem, życiem złu
dzeń i rzeczywistem jednocześnie, więcej 
istotnem, niż kłamliwem, jakiem napra
wdę teraz żyjemy. Znajdziecie jeszcze 
w tej książce bez żadnego wymuszenia 
oschłości, lub niepokojącego autora usi
łowania rozwiązania wiecznych zadań, 
bolesne echo wątpliwości filozoficznych, 

tóre od wieków trwożą umysły ludzkie, 
znajdziecie także wierne odbicie tajem 
niczości pochodzenia, zagadki przezna
czeń, niewytłumaczoną potrzebę cierpie
nia, niesprawiedliwości i zła, tajemniczą 
przyszłość pozagrobowego życia i nie
mniej niezbadaną przyszłość ludzi tu na 
ziemi —  wzniosłe i tragiczne widziadło 
sfer innych, nieznanych, tajemniczego, 
niedościgłego świata, jednakże dla jedy
nego tylko może rzeczywistego widziadła, 
pod którego wpływem zostawali wszyscy 
wielcy poeci wszystkich ludów i wszyst 
kich wieków, a którego tajemnicze dzia 
łanie streszcza i określa bezwiedne, nie 
uleczalne cierpienie duszy.* Z. G,

KRONIKA.
[nadto dnia 8. maja.

M ianow ania. Lwowski wyższy 
kraj. zamianował auskultantami: prakty
kanta konceptowego namiestnictwa we Lwo 
wie Zygmunta Rybickiego, tudzież prakty 
kantów sądowych: Witolda Schnella, Augn 
sta Duuiewicza, Ludwika Szydłowskiego 
Juliana Jankiewicza, Józefa Sterna, Teofila 
Mirona Jasienickiego, Ludwika Gottingera, 
Józefa Władysława Pragłowskiego, Miko 
łaja Jurystowskiego, Czesława Wojoiokiego 
Feliksa Łozińskiego, Tadeusza Malisza, Ja 
na Smólskiego, Zenona Łudawieckiego i Au 
toniego Gawlika.

W y d z ie l k ra jo w y  zamianował dr 
Emila Miinza, sekundaryuszem szpitala św 
Łazarza w Krakowie.

t  Ks. Walerjan P rzew łocki. Bole 
ina wieść nadeszła z Rzymu. Wczoraj po 
południu oddał duszę Bogu ks. Walerjan 
Przewłocki, jenerał Zgromadzenia XX. Zmar 
twychwstańców, Po pięciomiesięcznej ciężkie, 
chorobie zgasł ten kapłan wielkiego ducha 
i jeden z najlepszych synów naszej skoła 
tanej Ojczyzny. Jutro (we czwartek) w ko 
ściele XX. Zmartwychwstańców o 10 godzi 
nie odbędzie się nabożeństwo żałobue za 
jego duszę.

Lwowskie Towarzystwo kapeów  
m łodzieży handlowej, słynące ze

swoich podniosłych rocznic i wieczorków 
nie miało od wielu lat festynu tak piękne 
go jak wczoraj, w wilię imienin dyrektora 
swego, p. Stanisława Markiewicz*. O godz 
9. wieczór zebrali się najprzedniejsi, palryo 
tyczni kupcy i przemysłowcy nasi i młodzież 
ha.idlowa. Po przybyciu solenizanta powitał 

Igo serdecznem, gorąoem słowem p. Jahi
We Francyi ogół sądzi, że od czasów I podnosząc zasłngi jego cd r. 1866 ckoł

wielkich poetów romantycznych, jak Mic 
kiewicze i Słowaccy, literatura polska 
już nie istnieje, a raczej niedaje znać o 
sobie jak tylko banalnymi utworami, 
pozbawionymi i ponęty i oryginalności. 
Jest to błąd wielki. Jeżeli literatura pol
ska zmieniła cechy i uległa radykalnej 
zmianie, to jednak dążenia i cele tej li
teratury tak starej, tak żywotnej, nic a 
nic na tym zwrocie nie ucierpiały, ponie
waż okazuje się nam ruchliwszą dziś 
jeszcze, przytem rozmaitą i obfitą w no
we talenta, pełne twórczości oryginalnej 
i zdumiewającej potęgi.

Takiej literatury lekko traktować się 
nie godzi, posiada ona bowiem we wszyst
kich rodzajach twórczości umysłowej pi
sarzy obdarzonych wyższym talentem  
dramaturgów jak Zalewski, Bałucki, Bli- 
ziński, Lubowski i Sarnecki; romansopi- 
sarzy : jak Kaczkowski, E. Orzeszkowa, 
B. Prus itd .; poetów jak A. Asnyk i E. 
Konopnicka ; uczonych dziejopisarzy, że 
wymienię tylko Spasowicza, Bobrzyńskie- 
go i M orawskiego; krytyków-estetyków  
jak P. Chmielowski, Bogusławski, Kre- 
chowiecki, Kotarbiński (który jest zara
zem pierwszorzędnym aktorem) i K. K a
sze wski. Niemniej przeto Polska niepo- 
siadała dotąd, od Kraszewskiego, autora 
genialnego, którego dzieła narzuciłyby 
się bezwzględnie i jednolicie cyw ilizo
wanej ludzkości.

Jestem przekonany, że II. S ienkie
wicz stanie się wkrótce polskim Ibse
nem , w każdym zaś n»zie znakomita jego 
potęga, jako myśliciela i artysty nie uja- 
wiła się dotąd w takiej pełni i z taką 
cudowną wspaniałością jak w pracy, o 
której mówię. Książki przezeń dawniej 
pisane, którym zawdzięcza swoją wzię- 
tość, są piękne bezw ątpienia; jego no
wele wydają mi się najczystszemi arcy
dziełami wdzięku, naiwności i czułego 
liryzmu ; jego wielkie romanse h isto 
ryczne, nierównej między sobą wartości, 
i długie nieskończenie, zawierają jednak 
tragiczne epizody boskiej istotnie pię
kności, pełne potężnego, chmurnego pa
tosu i przedziwnie zabarwione. Dopiero 
jednak w swej ostatniej pracy „Rodzina 
Połanieckich , wielki ten pisarz, mojem 
zdaniem , stworzył dzieło ostateczne i 
którem przyszłe pokolenia, jeżeli będą 
m iały czas zajmować się nami, zaliczą 
do arcydzieł XIX stulecia.

Czytajcie tę książkę, jak tylko się 
ukaże ; mnie zaś pozwólcie, abym ją wam 
zalecił gorąco, abym ją  pierwszy powi
tał w stolicy świata. Je s t to wielkie 
dzieło prawdy w naszym wieku kłam
stwa, złośliwości, szarlatanizm u i głu
poty, w którym piękno, dobro i sprawie
dliwość tak rzadko zwyciężają. „Rodzina 
Połanieckich" odkryje wam pełnię talentu 
najznakomitszego ze współczesnych a r
tystów. Krótka moja niniejsza notatka 
nie daje wam o tern dziele słabego na-, 
wet wyobrażenia. Niezrównany wdzięk,' 
wiejący z prac H. Sienkiewicza polega

Towarzystwa, i odsłnniając portret jego zro
biony dla Towarzystwa. Jestto wyborna pa 
stalowa praca, wykonaua wedle fotografii v 
zakładzie p. Bromilskiego. Słynny chór To
warzystwa, pod przewodem p. Signio, prze
ślicznie odśpiewał kantatę, i zasiedli wszy 
scy do skromnej, ale serdecznej biesiady.

Eupieo p. Bardasz wniósł zdrowie scle- 
nizanta w imieniu Towarzystwa; p. Platon 
Kosteoki wygłosił humorystyczny wiersz ser
deczny w imieniu ozłonków honorywych ; p 
Szkowron na cześć konserwatywnej pracy 
p. Markiewicza w tern, co dobre, a liberal
nej na drodze postępu. Solenizant odpowie
dział gorąco toastem na cześć Towarzystwa. 
Poczem odczytano telegramy.

Księgarz p. Schmidt pozdrowił soliui 
zanta jako przełożony Towarzystwa kupców 
i przemysłowców. P. Ihnatowicz wymowne- 
mi słowy podniósł zasługi solenizanta na 
polu pracy narodowej, kończąc toastem 
wszechpolskim. P. Bardasz wniósł następnie 
zdrowie małżonki solenizanta, której Towa
rzystwo ofiaruje prześliczny bukiet. W koń 
cu p. Dekański wniósł staropolskie „Ko
chajmy się!“ a p. P. Kostecki podziękował 
gospodarzom wieczoru, który nczestnikom 
na zawsze pozostanie w pamięoi, i niejedną 
piękną a płodną myśl poruszył. Należy się 
uznanie szczere Towarzystwu, że poczoiwą 
ofiarną zasługę uczcić umie serdecznie, tu
dzież chórowi Towarzystwa, który swemi 
pięknemi śpiewami blasku artystycznego 
dodał wieczorowi. Po toastach urzędowyoh 
sypały się jeszcze do późna toasty luźne. 
Cześó zasłudze pracowitego patryoty.

Ogień kominowy wybuchł wczoraj
0 godz. 2 w południe w szkole Czackiego. 
Straż pożarna lwowska ugasiła ogień.

Z now u Id y o tk a . Wczoraj przytrzy
mano na peronie dworoa kolejowego na 
Podzamczu żydówkę z dzieckiem na ręku, 
zdradzającą obłęd umysłowy. Jak zwykle, 
przytrzymana nie umie podać ani nazwiska, 
ani miejsca zamitszkania, a rodzina wysła
ła ją  pociągiem do Lwowa, ohcąo się po
zbyć ciężaru utrzymywania nieuleozalnie 
chorej. Oddane ją komisaryatowi III. dziel
nicy.

Zbiegła z domu 13 letnia córka do
rożkarza Brandla Haber i wyjechała ze 
Lwowa. Powodem ucieczki było złe obcho
dzenie się rodziców ; głodzono ją i katowano 
tak że przed rokiem już raz z domu rodzi
ców uciekła i skryła się na w si, zkąd ją 
żydzi napowrót do rodzieów przywlekli.

Mojżesz Sonnensohein ohłopak również 
13 letni noiekł onegdaj z domu ojca swego 
Dawida, kupca przy ulicy Kazimierzowskiej
1 przepadł bez wieści.

Kronika policyjna. Wczoraj w połu- 
' przy ul. Kazimierzowskiej Stefan Soło-

wij, jadąc nieostrożnie, wjeobał na przekup
kę Judet Spitzer i lekko ją  uszkodził. So- 
łowija oddano do sądu. — Władysław Ka
miński, terminator szewski, uderzył garn
kiem, pełnym mleka, włościankę Kasię Łaba 
z Sanoka i zniszczył jej odzienie.

K o n k a rs na posadę asystenta pzzy ka
tedrze budownictwa wodnego z płaoą 600

dnie

zł. rocznie, og łasza  rektorat politeohniki 
lwowskiej.

Pożary. W Ohołojowie w powieoie ka 
mloneckim wybuchł dnia 5. bm. pożar, któ
ry w przeciąga godziny poohłonął przeszło 
100 budynków. Z pomocą pospieszyło kil
kanaście sikawek z okolicznych miejscowo
ści, a pocztę ocalił p. Korytyński z Niesta- 
nio, który pierwszy ze swoją sikawką przy
biegł na ratunek pogorzeloów.

We wsi Brzezinoe, w której przed ty
godniem pożar pochłonął 65 zagród wło- 
śoiańskich, wybuohł d. 6. bm. ponowny po
żar i zniszozył kilka budynków.

W gminie Źurawiczki (p. Jarosław) 
zgorzało 10 obejść gospodarskich, szkoda 
5000 zł. — W Koniuszkach (p. Mościska) 
spłonęło 17 obejść. — Na folwarku SS. 
Miłosierdzia w Kulczykach (p. Trembowla) 
ogień zrządził szkodę na 2000 zł. — W 
Dawidowie (pow. Lwów) ogień pochłonął 
9 zagród włośeiańskioh, szkoda 5800 zł., 
w Piaskach zaś tegoż powiatu 10 zagród, 
szkoda około 6000 zł.

W Nowoszyoacli (p. Sambor) zgorzało 8 
zagród; szkoda w przybliżeniu obliczona na 
5.260 A., a w Strzałkowicach tegoż powia
tu 6 zagród. W tym ostatnim pożarze stra
cił życie 70 letni starzeo, Makarewicz, nie 
widomy, którego mimo wszelkich wysiłków 
ooalić nie zdołano.

Przykład godny naśladowania. Dy
rektor policyi krakowskiej polecił swoim 
podwładnym organom czuwać i zwracać u- 
wagę w miejscach spacerowych na zaohowa 
nie się piastunek względem powierzonych 
ioh opiece dzieoi.

W Żyw cu. miasteczku na wskróś ant! 
semickiem, zaszły znów zaburzeuia, powta 
rzająoe się, ilekrotnie żyd jaki zapragnie 
osiedlić się wśród pracowitej miejscowej lu 
dności. Obeonie donoszą stamtąd, że rozgo 
ryozona lndność zburzyła doszczętnie dom 
w którym mieszkał żyd, dependent n adwo 
kata również żyda, z przedmieścia Zabłocie 
Zniszczono zarazem i wszystkie meble. Żin 
darmerya aresztowała 14 osób, skutkiem 
czego tłum stanął tak wrogo wobec władz 
miejscowych, iż zawezwano do pomooy woj 
sko i dalsze przedsięwz ęto areszt wania.

Polacy na obczyźnie. Z Gracu pi
szą: W wilię „Trzeciego Maja" młodzież 
polska w Gracu, z łaskawym współudzia
łem kilku pań, których salony są ogniskiem 
życia tutejszej Polonii, urządziła polski fa
milijny wieczorek z koncertem, na który 
składały się same siły polskie. Młodzitńcze 
talenty podtrzymywały znakomite siły, jak 
artystyozna gra dr-owej Kuschar, imponn 
jący głos nadwornego śpiewaka opery t 
Sztntgardzie p. Marso i mistrzowska gra 
znanego skrzypka p. Wierzuchowskiego. 
uprzyjemnienia wieczorau przyozynił 
także milutki głos debiutantki panny 
Pawlikowskiej. W programie p. Marso 
czytał wiersz pt. „Ocalony" A. Nenmann, 
którego autorkę znaną z poezyj drukowa
nych pod pst-udouimem, jakoteż z listów 

„Nad Nilu", burzą oklasków wywołano

Do
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na estradę. Licznie zeb ani goście z uzna 
niem przyjmowali występujących artystów, 
bawiąc gię do późnego wieczora na koncer 
C e i na następującym po nim ogólnym ko
ra-rtde w d o b ranem a ożywionem gronie.

Z ło d z ie je  tu rfo w i. Z Wiednia tele 
grafują nam dziś: Między aresztowanymi 
przed kilka dniami na placu wyścigowym 
we Preudenau za kradzieże kieszonkowe, 
znajduje E'ę także niejaki Maryan Kędzierski, 
rodem za Lwowa. Pod-ił on w policyi, 
jest właścicMem zakładu elektrotechniczne
go w Budapeszcie. To jednak okazało się 
nieprawdą Kędzierski jest międzynarodowym 
złodziejem kieszonkowym, a jego specyal 
nością są kradzieże na placach wyścigo
wych. I na lwowskiej arenie rozwijał swoją 
działaln ść.

Za oszczerstwo uwięziony został wczo
raj w Wiedniu — jak telegrafuje nam nasz 
korespondent — były attache austryackiego 
poselstwa w Brukseli hr. Klebelsberg. Po 
pizcprowudzenin dochodzeń polioyjnych Kle 
belsberg ma byó wydanym rządowi węgier- 
skitmu.

U * lęzienie obrońcy. Dr. Hiiber, o- 
brcńca Świetl) ego, fałszerza znaozków stem
plowych, został, jak telegrafują nam dziś 
Salcburga, uwięziony pod zarzutem ułatwię 
nia uoieczki swemu klijeutowi.

Rycerka przem yśla. Od niejakiego 
czasu coraz częściej w kronikaoh kryminał 
nych notowane są występy dam na polu 
sportu oszustwa. Tym razem, mamy do czy
nienie z p. majorową Teresą Platenik, se 
parowaną z mężem od dłuższego już ozasu. 
Córka jubilera, dwa razy zamężna i dwa 
razy rozwiedziona, p. Platenik stoi pod za
rzutem całego szeregu oszustw i nadużyć 
zaufania, które popełniła nietylko w Wie
dniu, ale w Insbruku, Bernie, w Opawie a 
także w Niemczech i wo Francyi, W ostat- 
nioh czasach p. Platenik kupowała wszyst
ko, na kredyt naturalnie: dywany, meble,
przedmioty tnaletowe, wina, kosztowności w 
bardzo wielkioh ilościach i zbywała je za 

otówkę po bajecznie nizkich cenach, przy 
pomooy oałej czeredy agentów i agentek 
Między innerni, nabyła w jednym bazarze 
towarów na 1500 złr. i mebli na 500 złr., 

przy zamówieniu oświadczyła mimocho
dem, że to jest podarek, jaki czyni komen
dantowi szkoły wojennej, w której jej syn 
się uozy. Platenik miała wygląd wielkiej 
damy, dlatego też przedmioty nabyte na kre
dyt, jej dostawiano, załączając tylko rachu
nek' dla formy. Firmie Hecht i Goldstein, 
wyłudziła tym samym sposobem dywanów 

materyj na 1400 złr. Od właścioieli zaś 
sklepu z płótnem i webą, wyłudziła cały 
zapas towarów, pod pozorem, iż je dąje w 
podarunku swemu chrześniakowi. Wszystkie 
takie przedmioty, zaraz po dostawieniu, by
wały od ręki za pół darmo odsprzedawane. 
W poniedziałek 6 bm. w wigilię swego 
uwięzienia, sprytna ta osóbka, nosząca do dziś 
mimo 45 lat wieku, ślady niezwykłej pięk
ności i ubierająoa się wykwintnie chociaż 
poważnie, wzięła na kredyt u zegarmistrza 

śródmieśoiu, remontuar złoty wartości 
300 złr. 1 sprzedała go w godzinę potem 
za 100 złr. Kwotę tę otrzymał jeden z na- 
tarozywyoh wierzycieli damy. Przy areszto
waniu nie znaleziono przy Platenikowej 
ani oenta, mimo to żyła na wielkiej stopie, 
ukazywała się z wizytową kartą ,k. k. Ma- 
t orsgattin* w teatrach, na koncertach, na 
wyśoigaoh. Apartament miała bogato ums- 
blowany, za który regularnie płaoiła 1200

złr. rooznle, utrzymywała parokonną wikto- 
ryę nienumerowaną itd. Najzabawniejszą zaś 
rzeezą jest to, iż była damą dobroczynną i 
żadne kwesty, miłosierne przedstawienia i 
ranty bez ni«j się nie obeszły. Zażalenie, 
skutkiem którego aresztowano Platenikową, 
opiewa na kwotę 15.000 złr. Komisarz je
dnak policyi, który poozątkowe śledztwo 
prowadzi, jest oblegany przez oałe tuziny 
poszkodowanyoh.

Dr. Fanderlik, poseł do Rady pań 
stwa ze stronniotwa staroozeskiego, umarł, 
jak telegrafują pod datą 8. bm., nagle 
anewryzm serca w węgierskim Hradeu 
Morawach.

Zamach. Z Berna telegrafują: We wto 
rek o godz. 9 wieczór eksplodowała w 
gródku przed restauracyą przy ulicy Giskry 
bomba napełniona kulami karabinowemi 
kapslami i gwoździami. Z osób nikt nie do 
znał żadnego szwanku. Wszelkie okoliczno 
ści dowodzą, że atentat ten popełniła ta  sa 
ma osoba, która już urządziła przedtem po 
dobne trzy zamachy. Ma to być tylko 
kowski żart bez żadnej tendenoyi.

Z kopalni węgla w mor. Ostrawie 
donoszą, że dzień 1 maja przesiedl tam 
zupełnie spokojnie, a robotnicy pracowali 
w szybach. Natomiast w niektórych kopal 
niach przedłożyli robotnicy swym zarządom 
rezolucyę, przyjętą na ostatnim kongresi 
górników w Wiedniu, żądająsą zaprowadzę 
nia ośmiogodzinnej praoy, włączając w 
ozas potrzebny dla spuszozenia się 1 wydo 
bycia na wierzch z szybów. RobotDicy oświad 
ożyli, iż czekać będą na zadośćaczynieni 
temu żądaniu przez dni czternasoie, po upły 
wie zaś tego terminu winę z wynikłych na 
stępstw zarządy sobie przypisać będą mu 
siały. Otóż dyrektorowie odnośnych kopalń 
odrzucili żądania praoowników, którzy znów 
samowolnie postanowili nie praoowaó dłużej 
Zarządy jednak oświadozyły, iż w razie wy 
konania tego postanowienia, następnego dnia 
tym tylko robotnikom dostęp do szybów bę 
Gzie dozwolony, którzy zobowiążą s ę uro- 
czyśoie do pozostawania w nich, jak dawnie 
przez 10 godzin. Ciekawą teraz j st rzeczą 
jak się te stosunki ukształtują po upływie 
oznaczonego terminu. Ostateozna odpowiedź 
zarządów będzie w związku z wypłatą Wresz 
cie robotnicy mają zamiar przystroić w wień 

nieśmiertelników groby ofiar zaburzeńoe z
z dnia 9 maja r. 
oni zabici przez 
należąoych do hr.

O muzeum  
mieszczą paryski

z. Jak wiadomo, został 
żandarmów w kopalniach 
Wilczka.
rapperswylaklom za 
Temps artykuł pióra 

Wyzewy, napisany z powodu ogłoszonego 
niedawno sprawozdania zarządu muzealnego 
za rok przeszły. Antor artykułu zazuaoza 
na wstępie, iż korzysta ze sposobności, aże 
by przypomnieć ozytelnikom francuskim 
istnienia tej „instytucyi szczególnej i wzru 
szającej, która daje najlepsze świadeotwo 
wiernośoi i przywiązania narodu polskiego 
do swej histiryi i swych trądy oyj dziej o- 
wyoh". Po tym wstępie p. Wyzewa opisuje 
historyę utworzenia muzeum rapperswyl 
skiego i wspomina o jego obecnym rozwojn 
nadmieniając, że dzięki usiłowaniom hr. 
Szczawińskiego-Broohockiego muzeum bę
dzie zapewne wkrótce posiadało nową reli 
kwię olbrzymiej wartości dla patryotyzmu 
polskiego: seroe Kościuszki, które, jak wia 
domo, przechowuje się obecnie w Lugano 
w kaplicy, należąoej do weneckiej rodziny 
Morosinich. Zamieszozenie artykułu o mu
zeum rapperswylskiem w półurzędowym 
Temps, w obeonych warunkach politycznych 
jest bądź co bądź wypadkiem wyjątkowym 

sympatycznym, 
ś ro d e k  przeciw pijaństwa. W Da

nii polieya wynalazła jedyny w swym rodza
ju środek przeoiwko pijaństwu, a wzglę 
dnie przeciw ulicznym awanturom kapłanów 
Bachusa. Oto każdy pijany, spotkany na u 
licy, wsadzony jest do dorożki, odwieziony 
do aresztu i trzymany tam aż do wytrzeź 
wienia, następnie zaś tak samo, pod strażą 
do domu wśród białego dnia nąjczęściej w 
samo południe odwieziony. Policjanci opu 
szozają go dopiero w mieszkaniu. Następnie 
)i tu właśnie najlepsza strona pomysłu) 
restaurator lub szynkarz, u którego kończył 
upijać się delikwent, skazany bywa na ko 
szta podwójnego transportu i utrzymania, 
oraz na zwróoenie dyet dla strażników. Re
stauratorowi, któremu dwa razy zdarzy się 
taka przygoda, polioya zamyka z urzędu za 
kład.

Zmarli. Mikołaj Slabiszewski, drd. me
dycyny wiedeńskiej, umarł we Lwowie d. 

bm., przeżywszy lat 28.

Z Towarzystwa dziennikarskiego
Posiedzenie wydziału odbędzie 3ię w czwar
tek d. 9 bm. o godz. 7 wieozorem w io 
kalu rady pow. (ul. Pańska 1. 21).

— T e a tr .  Szlachetny oel i zamiłowanie 
do rozmaitości złożyły się na to zapewne, 
że wczorajsze przedstawienie na dochód to
warzystwa Bratniej pomooy słuohaczów wsze
chnicy lwowskiej, zapełniło nietylko kasę 
pieniądzmi, lecz i teatr liczną publioznością. 
Przedstawienie wypadło woale udatnie, a

p. Fr. Zwilkoń 
Żona w uieobe- 

pozostawiając

powodzeniem cieszyła się je 
dnoaktówka Przybylskiego „Pierwszy bal“, 
grana dość często, a jednak zawsze ohętnych 
znajdująca widzów.

Grano także poraź pierwszy dramat 
ednym akcie „Za późno" 

skiego. Treść jego krótka, 
cności męża idzie na
bardzo kochanego a słabego synka opiece 
romansowej piastunki, która przez pospiech 
zamiast lekarstwa wlewa kwas karbolowy 
w usta dziecięcia; po powrooie zastąje męża 
płaczącego nad śmiercią dziecka i z okrzy
kiem rozpaczliwego bolu rzuoa się na zwłoki 

jedynaka.
Sute oklaski zbierał p. Czerny za kilka 

piosenek, zwłaszcza p. Niewiadomskiego 
Pieśni11 o zakroju szopenowskim. Na oa- 

łość się składały „Uwertura* kompozycfi 
Jareokiego, dwie piosenki odśpiewane 

przez p. Szymańskiego i akt trzeoi z Otella 
p. Rygierem, który wczoraj był nieco za 

tragiozny. Przedstawienie zakończyła kome
dyjka w jednym akcie „Prelegent11 z debiu- 
tantką w roli Andzi, panuą Biernaoką i jej 
paradnym tatusiem p. Feldmanem.

Ropertoar teatralny Dziś we ozwar 
tek po raz pierwszy „Pan senator" komedya 
w 3 aktach Schonthaua i Kadelburga. W 
piątek nie będzie przedstawienia. W sobotę 
po raz drugi „Pan senator.

* Prywatua szk o ła  m uzy k i Dra- 
hera we Wiednia urządziła w sobotę w lo
kalu szkoluym wieczór dla swoich uczniów 
Program udałego tego wieczorku muzy
cznego, na który składały się produkcje 
na fortepianie i skrzypoach, śpiewy i dekla
macje, przekonał o artystycznej praoy i ó 
ieniach dyrektora zakładu p. Drukera. Pro- 
dnkeye uczniów dawały im znakomite 
świad ctwo.

3 3 ^ 2 : 0 x 3 x 1 . ^
L eg en d a  

A natola F ran ce’a.
I.

Ze wszystkich kupoów weneokich Fabio 
Mutinelii był najuozoiwszym i najsumien
niejszym w dotrzymywaniu podjętych zobo
wiązań Przy sposobności umiał też byó hoj
nym, szczególniej wobec potrzebujących, 
Wielkopańska ta hojność, w połąozeniu z u 
przejmością, z jaką siał dokoła dobrodziej' 
stwa, poszła też w Weneoyi w przysłowie; 
lubiano go i szanowano, a nawet dumni, 
miejscowi patrycyusze przebaczali mu niskie 
poohodzenie i handel różnymi towarami 

Bogaotwa jednały mu lioznych przyjaoiół, 
których tłumy karmił w swym pałacu i ob
darzał pieniądzmi w formie pożyczek, nie 
żądając zwrotu. Podizas jednak wojny z Ge 
nueńozykami ponió.G olbrzymie straty, a za
burzenia w Neapolu i pożyczka, którą ndzie 
lił powstańcom zrujnowały go do reszty. Na 
domiar nieszczęśoia trzydzieści jego galer, 
naładowanych zbożeru, zostało naAdryatyku 
zabranych przez Uzków. I w t-n sposób 
bogacz Fabio, wczoraj jeszcze wyrocznia ne 
rynku weneckim, popadł niemal w nędzę. 

Sprzedawszy pałac, srebra, ceune meble 
makaty, dla zadośćuczynienia wszystkim 

zobowiązaniom, zaalazł się na pluiu św 
Marka z jedną drachmą w kieszeni , która 
tabezpieozała go tylko na kilku dni przed 
głodową śmiercią

Zdrowym był j.dnak, w sile wieku i ze 
świeżym umysłem — postanowił więo jąć 
się na nowo pracy, tembardziej, iż był kup
cem rutynowanym i znał wybornie źródła, 
z których zaczerpnąćby można było nawet 
dostatki.

Po ściąłem obliczeniu się i uwzględnie
nia twardyoh warunków, w jakich się zna 
lazł, dzięki jedynie swej uczoiwóśoi, doszedł 
do przekonania, że 500 dukatów weneokioh 
wystarczyłoby mu dla wysłania kilku stat 
ków do Greeyi. Powodzenia pewnym był 
zupełnie.

Al-ksander Bontura był najbogatszym i 
najwięoej poważanym z mieszczan weneokich. 
Zwrócił s’ę więo do niego z prośbą o poźy- 
ozenie tej kwoty. Otrzymał jednak uprzejmą 
odmowę. Wtedy pomyślał o innym patrycy- 
uszu, o Andrzeju Morosini, którego niegdyś 
ratował kilkakrotnie w potrzebie.

— Mój drogi Fabio — odpowiedział mu 
milioner — każdemu pożyczyłbym chętnie 
teką drobnostkę, tylko nie tobie przyjaoielu. 
Wiesz dobrze, iż bardzo mało cenię docze
sne dobra; w tym względzie trzymam się 
zased, które Horacy wypowiedział w swych 
satyrach. Twoja przyjaźń, Fabio, jest dla 
innie najcenni.-jszym skarbem. Otóż, pożycz
ką mógłbym narazić się na stratę twej przy
jaźni, albowiem ten dar nieba niknie i g i
nie zawsze między wierzycielem a dłużni
kiem. Miałem tego niejednokrotnie przy 
kłady w życiu.

1’ wiedziawszy to, Morosini uśoiskał ser
deczni Fabia i zatrzasnął mu drzwi przed 
nose n.

N z vjutrz zrujnowany kupieo obszedł 
wszystkich bankierów lombardzkich i flo
renckich, którzy mieli kantory w Weneoyi, 
ale żaden nie zgodził się nawet na pożycze
nie mu dwudziestu dukatów bez stosownej 
rękojmi.

Wszędzie odpowiadano ma mniej więoe, 
temi słowami:

— Fabio, my ciebie znamy jako naj- 
uozoiwszego z uczoiwyoh, ale tok spraw ku- 
pieokich wymaga, aby każda pożyozka była 
zabezpieczona.

Wieozorem, gdy wracał smutny do no
wego zakątka, w którym nocował, wiosłując 
sam najętą gondolą, spotkał niejaką Żanettę, 
dziewczynę lekkich obyczajów, która nieraz 

wesołem gronie zasiadała przy jego stole, 
osypywana królewskimi niemal podarkami.

Żanetta kazała swym wioślarzom przy 
tanąć i wskakując do gondoli Fabia rzekła 

bez namysłu:
— Mój drogi, słyszałam o nieszozęściu, 

akie cię dotknęło  i o tern, że nikt ci do- 
pomódz nie oho*. Nie jestem bogatą, go
tówki żadnej nie mam, ale posiadam troohę 
kosztowności, na które żydzi 
kie sto cekinów. Weż je i 
, utro.

Kupiec jednak nie przyjął ofiary i od 
parł, że chociaż wie, iż więcej serca mieści 
się w pokoiku, Który ona zamieszkuje, ni
żeli w pałacach jego dawnych przyjaciół, 
staaowozo nie przyjmie jej ofiary.

Przez dalsze trzy dni biedny Fabio ko
łatał jeszoze do wszystkich drzwi, o których 

myślał, iż mu otworzą. Wszędzie jednak spo
tykał głuohyoh na jego prośby i zaklęcia.

Niektórzy odpowiadali mu oynioznie, iż 
źle uczynił pozbawiając się pałacu i sreber, 
dla spłaoenia długów. Oto teraz jest osta 
tnim żebrakiem. Pieniądze pożycza się wpra
wdzie ludziom zadłużonym, ale nigdy tym, 
którzy nie mąją dachn nad głową.

Piątego dnia, w wigilię odebrania sobie 
życia, — tak bowiem postanowił Fabio nie
odwołalnie — popłynął jeszozs na Corte 
delle Galii, przedmieśoie żydowskie.

Któż wie — myślał — czy żydzi nie 
będą miłosierniejsi nadsmną, niż chrześci
janie ł

Wpłynął tedy w wązkie, ouchnące ka
nały San Geremia i San Girolamo, do któ
rych wejście każdej nooy z rozkazu wenec
kiego senatu było zamykane łańcachami.

Ongi słyszał o pewnym bogatym i chę
tnym d* usług, a dość względnym żydzie, 
nazwiskiem Eleazar Maimonide. Wypytał się 
więo o jego mieszkanie i niebawem d pły
nął dcń i uwiązał swą gondolę przy , alu 
na pół zgniłym.

Nad drzwiami, na tle czarnem, wymalo
wany był świecznik biały, siedmioramienny, 
symbol nadziei, że jerozolimska świątynia z 
grnzów kiedyś powitanie. Kupieo wprowa
dził Fabia do niewielkiej, oświetlonej dyuPą- 
cym kagankiem izby, której okna były za
murowane, gdyż mieszkaniec był niewier
nym. W głębi oiężkie żelazne drzwi, prowa
dziły do skarbce.

Żyd wzniósł ramiona w górę i rzekł 
spokojnie.

— Fabio Mutinelii, oto wspólny nam 
wszystkim ojciec niebieski patrzy na nas z 
góry i sądzić nas kiedyś będzie. Fabio Mu- 
tinelli, jakiej że to żądasz odemnie usługi ?

— Pożycz mi na rok pięćset dukatów.
— Nie pożyczam bez rękojmi. Zapewne 

wiesz o tern. Jaką więc możesz mi dać rę
kojmię Fabio t

— Potrzeba abyś wiedział Eleazarze — 
rzekł śmiało nieszozęśliwy — że nio nie po
siadam zgoła. Zaledwie pół drachmy mnm 
tylko na żyoie i zapłacenie mej gondoli. Nie 
mam przyjaciół, wszędzie odmówiono mi te
go, czego żądam od ciebie. Posiadam tylko 4 
dawną moją uczciwość i moją świętą wiarę 
chrześcijamua. Otóż, jako rękojmię dam ci 
Matkę Najświętszą z jej dzieciątkiem, porę- 
ozą za mnie z pewnośoią.

Żyd pochylił głowę, zakrył twarz ręka
mi i podumał tak chwilę. Następnie pod
niósł się, wziął kostur i ozapkę i rzekł:

— Fabio, powiedź mnie przed oblio<« 
twej rękojmi. Godzi się przeoiei, aby poży
czający widział zabezpieczenie swych pie
niędzy.

— Masz do tego zapełni prawo — od
parł Fabio.

Najbliższym Ghetta kościołem był wspa
niały przybytek del‘Orto, na skraju p  ia 
zwanego Maurytańskiem. Weszli tam i Fa- 
bio wskaż.ł mu stojący na głównym ołta
rzu posąg Boga Rodzioy, z koroną z cea- 
nych kamieni na czole, z płaszczem posia
nym złoty,ni haftami na ramionaoh, z Dzie
ciątkiem Świętem na ręka.

świątynia pustą była zupełnie.
Gdy stanęli tnż przed ołtarzem, Fabio 

przyklęknął i rzekł z prostotą:
— Eleazarze, oto moja rękojmia. Ta 

Królowa z Dzieciątkiem ręczy za mnie.
Zyd tymozasem wodził oczyma po twa

rzach: to Fabia, to oudownej postaci na oł
tarzu, nareszoie odparł:

— Dobrze, przyjmuję tę rękojmię.
W domu otworzył drzwi żelazne, za

któremi piętrzyły się aż do sklepienia wory 
srebra i złota i mówiąo: ciebie się nie o- 
bawiam puścić tu, nawet samego — wyli
czył mu pięćset nowyoh, pełnej wagi du
katów.

— Za rok od dziś oddasz mi ten dług, 
trzymająo się ściśle nietylko dnia ale i go
dziny, wraz z prooentem wedle stopy przy
jętej przez prawo weneokie. A pomnij Fa
bio, co też bym myśleć musiał o twojej rę
kojmi, gdybyś mnie zawiódł.

II.
Fabio

pożyczą oi ja 
zastaw zaraz

nie traoąc ozasn, wynajął kilkal 
galer, naładował je solą i różnymi towa
rami, odpłynął i wszystko sprzedał z wiel
kim zyskiem w miastaoh po drugiej stronie 
Adryatykn. Następnie z nowym ładunkiem 
skierował się w stronę Konstantynopola, 
gdzie nakupił dywanów, wonnych olejków, 
piór pawich, koioi słoniowej i hebanu, po- 
leoił to swym komisantom sprzedać w Dal
macji i wziąć drzewa budowlanego, które 
nż z góry zamówili u niego i zapłacili 
Wenecyanie,

Tyra sposobem w oiągu niespełna sze
ściu miesięcy pierwotny kapitał powiększył 
się dziesięć razy. Fabio stworzył sobie z io- 
wu trwałą podstawę do przyszłych bo- 
gaotw.

Niestety jednak, pewnego wieczora, gdy 
zabawiał się w baroe na Bosforze w weso- 
łem gronie greckich niewiast, oddaliwszy się 
zanadto od brzegu, został wraz z calem to
warzystwem schwytany przez egipskich kor
sarzy l uprowadzony na wybrzeże Afryki.

Korsarze za sto oekinów sprzedali go 
jakiemuś tunetańskiemu baszy. Fabio ofia
rował mu natychmiast wykup sowity, ale ze 
był dorodnym męiozyzną, a młoda córka ba
szy wszechwładna w ojcowskim haremie( 
upodobała go sobis, Turek odmówił wręo* 
uwolnienia.

Nie rnająo nadziei odzyskania wolnośoi 
za złoto, przepiłował pewnej nooy kraty 
swego więzienia, omylił czujność straży i do- 
padłszy barki, puścił się na los ascaęśoia 
na fale z zapasem czarnego chleba i bu
kłakiem wody.

Po ośmiu dniaoh błądzenia po mortu> 
poohwyoiły go nareszoie prądy i dzięki ifflr 
a także pomyślnemu wiatrowi, znalazł się 
na dalmatyńskiem wybrzeża. Tam harag^n 
rozbił wątłą barkę, a jego wyrzuoił na pia
ski. Zuękany, w poszarpanej odzieży, upadł 

utracił zmysły zupełnie.
Obudził się w ni emanem sobie miejsour 

w bogato przybranej sypialni, na łoża, w pft- 
łacyka, z którego balkon i okna wyohodził? 
na sine morze.

Dorodna dama jakaś klasnęła w ręos 
radośoi, gdy otworzył oozy i opowiedział*' 

mu, iż przechadzając się ze służebną nad 
brzegiem, znalazła go na wybrzeżu. Posła1 
ła po swych ludzi i tu przenieść poleciła. 
Był dwa tygodnie chory, — walczył z* 
śmiercią...

Była to bogata 
która żyła w oiszy 

Fabio pozostał 
ciaż dręczyła go myśl o 
gu zaciągniętym.

Lecz któż opisze jego rozpaoz, gdy pes 
wnego ranka przy śniadaniu zapytawszy pa 
nią Loreta o datę dnia, usłyszał, że włs' 
śnie dziś był dzień ostateczaego termin n •• 

Zadrżał.
Morze szalało, a ohooiaż zacna dama o- 

flarowała się pożyozjó ma potrzebną kwotęt 
wysłania jej do Weneoyi nawet mowy b y  

nie mogło. Rybaoy podjąćby się nie zechcieli 
takiej podróży. Zresztą nie przebywa się n* 
czółnie Adryatykn nswet w dwudziesta czt-)' 
reoh godzinach, a tn zaledwie do zmrok* 
było ośm tylko.

Wtedy Fabio wpadł na pomynł sz<i»‘ 
gólny.

W sypialni Emilii był z cedrowe!1 
drzewa rzeźbiony, prześliczny posążek Ms' 
donny z jej uroozem Bambino na ręku.
Wziął go, otulił w płat jedwabiu, wziął te*

wdowa Emilia Loretai 
i samotności, 
tam ozas pewien, cho- 

Eleazarze i o dłn-
li



dukatami i umówionym procentem datku  do kuponów i listów  zastawnych 
zy na wdowę, aby szła za nim,_o ile n ie  badzie on ponoszony przez

worek z
1 skinąwszy na wdowę, aby 
skierował się ku wybrzeżu.

Odczepił łódź Lorety, rozpiął żagiel, u- 
stawił go w należytym kierunku, przód 
statku skierował ku morzu i umieściwszy 
worki i posążek przy sterze, zdjął kapelusz 
i rzekł głośno, uroczyśoie :

— Najświętsza Panno! Płyń do Wene
cji, do Ghetto, na Corte delle Grallii i od- 
dąj te pieuiądze Eleazorowi; a spiesz się, 
gdyż przed wieczorem termin umowy osta
teczny. Płyń Najświętsza Panno, nie może- 

iom Hnzwolió. aby żvd trvumfował i

~ ile n ie  będzie on ponoszony j 
dłużników , tylko przez wierzycieli.

P. S t e i n w e n d e r  zwraca się prze 
oiw wolności cd  podatków pryorytetów 
kolei południowej i austro-w ęgierskiei 
kolei państwowej ; wnosi ustanow ienie 
podatku rentow ego w wysokości 1% 
od w kładek do kas oszczędności i od 
listów  zastaw nych uprzyw ilejow anych 
tow arzystw  i wzajem nych m sty tucyj 
hipoteoznych i t. d.

P . J ę d r z e j o w i c z  m otywuje za
powiedziany wniosek, według którego 
nodatek od czvtisa.ów ——- u

ręczny, Ffyn rsaiswięisza ramio, me może- jt. d j u h b j o w i o z  m otywuje za-
my bowiem dozwolió, aby żyd tryumfował i powiedziany wniosek, według którego 
natrząsał się z nas bezkarnie. Szczęśliwej. podatek od czynszów dzierżaw nych 
drogi, Najświętsza Panno. Czekamy cię tu przemysłowyoh ma być zniżony z 5%  
z powrotem. na /°‘

Odepchnął silnem ramieniem łódź od P arag raf 131, k tó ry  oznacza wym iar
■ wydętym ża-j podatku rentow ego, wyw ołał dłuższą

acyeh falach, [ dyskusyę, w k tórej w ziął udział fak*«
i... o dziwo! stateK z wyciętym za-; p u u a ^ u  lenuuwego, wyw ołał dłuższą 
pomknął rąozo po szalejących falacb, | dyskusyę, w k tó rej w ziął udział także 
aiac po sobie ślad świetlany, jakby : m in ister skarbu. W  głosowaniu przy- 

'V *  ,o i  2  n ieznaoznem i

brzegu i... o dziwo! statek 
glem, pomknął rąozo po sztt,ejąujn;j 
zostawiając po sobie ślad świetlany 
smugę ognistą na wód powierzchni.

III.
Eleazar Maimonide, siedział na przyzbie 

domu i dumał właśnie, czy Fabio dotrzy
ma słowa, gdy przy palu przed nim, uka
zała się nagle łódź dalmacka.

Zdziwiony wszedł do niej i znalazł tam 
wór z dukatami, a obok iskrzący się taje- 
mniosem światłem posążek Madonny, z swem 
Bambino na rękach.

o A sa iA  NARODOWA z Czwartku _
K oszta (100.000 rub li rocznie) są z p ry - 
watnyoh fandusów  zapewnione.

J a k  z Paryża donoszą, B ank fran- 
ousti podejm uje się w inkulcw aó obie
gające we F ranoyi papiery rosyjskie 
(np. dla pupilów itp.), aby nie potrze
bowano ich w tym  oeln posyłać do 
Bosyi. Pokupność papierów rosyjskioh 
we F ran o y i w iele zyska na tern.

B e rlin  d. 8. maja n u .uuuuio i utwurzyc ją  
Kanolerz H ohenlohe dał wozoraj najbliższego roku szkolnego, — uastępnie 

obiad na oześó nowego am basadort w sprawie założenia kraj. szkoły koszy- 
rosyjskiego, hr. O sten-Saokena; zapro- ka^ kie> W Zatorze’ Uchw7al> °? P-rZy,A u_ °  l   . . .  . ’ ^ zobowiązania gminy m. Z&łoźce i zało

wę wydawnictwa wspólnego organu, któ
ryby tak w zakresie różnych gałęzi prze
mysłu, przychodził w pomoc przedsię 
biorstwom. Komisya uchwaliła przystąpić 
do wspólnego ułożenia programu pisma, 
ewentualnie przyjść ma w pomoc sub- 
wencyą 500 zł. Dalej uchwaliła komisya 
udzieleuie znaczniejszych pożyczek po 
10 000 i 15.000 zł. pięciu przedsiębior
stwom przemysłowym, — uchwalono za
łożyć szkołę przemysłową uzupełniającą 
w Łańcucie i otworzyć ją  z początkiem•I l! > ’ ~ ‘

45 -  do 6 0 - - ,  Tymotka

za-
U -

W tydzień potem Fabio i Emilia 
caęli budować kaplicę przy pałacyku. ^ 
mieszczono w niej cudowny posążek i przed 
nim później kapłan połączył ich ślubem 
małżeńskim.

'7  , ,r  ' . . ;  7 ’ . - . zooowiązama gminy w. zwózce i zaro
szeni byli wszyscy m inistrow ie i posło- żyć 8lk^ ę z p *cz%tj[iem aajb liższego ro-
wie dworów niemieokioh. |jU szkolnego, nadać jej statut organiza-

W ielką senzacyę wywołała zupełna cyjny, przeznaczyć odpowiednie kwoty
niezdałośó największego krążowca nie- 1 funduszu kraj. na koszta założenia i
mieckiego .C esarzow a A ugusta", zbu- u^zyroania szkoły powołać na instru-
, _  j ,  . - która szkoły p. Andrzeja Janasa i za-
dowanego wedle system u najnowszego. mianow,ć  p. M. Naimskiego w Zatorze
U żyty do służby od listopada 1892 do kuratorem szkoły, — dalej uchwalono
lutego 1893, i pojawiwszy się na  otw ar- zamianować p. Karola Rollego kierowni-
ciu wystawy kolumbijskiej, musiał pójść kiem .t r a )- warstatu garncarekiego w Po-
do reparaoyi z powodu liohej konstruk- [ emb‘e> ~  na8tfP a ’e Pr.zy ^ an0 za8‘Iki

. r  , . . bezzwrotne po 200 zł. i 100 zł., orazcyi maszyn. Zaledwie napraw iony wy- m th  pożyczkFi bezprocentoWe trzem wy-
płynął, gdy się nagle m aszyny jego  po* chowańcom warstatu garncarskiego w Po-

P. D i p a u  1 i i tow. interpelow ali rozpadały. N a dalekioh morzaoh okręt rembie, na urządzenie warstatów oraz
prezydenta m inistrów  ks. W indisch- ten  ju ż  n ie  może być użyty . jednemu wychowańcowi szkoły przemy-
graetza w spraw ie odczytanej na  one- B e r lin  d 8  m aja 8*u drzewnego w Zakopanem, który osiadł
gdajszem  posiedzeniu sejmowem przez M inister ośw iata * , Jako samodzielny r z e ź b ia r z ---------wetrierskietro m inistra nrezwrlanta

ję to  ten  p a rag ra f 131 
zmianami.

N astępnie p rzy ję to  i resztę  para
grafów  o podatku rentow ym , ozęścią 
bez zm iany, ozęśoią z m ałem i zm ia
nam i i w ten  sposób zakończono roz
praw y nad trzecim  rozdziałem  reform y 
podatkowej, m ianowioie nad podatkiem  
rentow ym

koniczyna szwedzka 
2 5 - -  do 35-—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. loco staeye 
kolei 13-75 do 14'25, spirytus na termina I ś c ie  14-50.

K raków  dnia 7. maja 1895.
T a ry  na  n leroyaclznę .

Sprawozdanie oryginalne Oddziału 
„Targowiska11.

Ruch targowy z dnia 6. i 7. m aja 1895. 
Przypęi 2670 Bztuk

Notowano: Prosięta 15-— do 19-—, chude 25-— 
do 30-—, mięsne —■— do —•— para żywych. 
Tuczne 36-— do 3 9 — za 100 k(gr żywej wa<i.

Załadowano: Do krajów Monarchii 2d70 sztuk 
za g ra u ic ę  sztuk.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparnz 

K raków  7. maja.
Stan powietrza wcale dla zasiewów nie jest 

sprzyjający, dlatego w handlu zbożowym usposo
bienie jest w ogóle stałe, chociaż ze względu na
mały odbyt ceny nie zdołały się podnieść odpo
wiednio.

Płacono pszenicę białą 8’40 do 8 80 zł., czer
woną nową 8 25 do 8-70 zł., żółtą n. 8'25 do 
870  zł., żyto 6-65 do 7-10 zł., jęczmień 
browarny 6-50 do 7*— zł., na kaszę 6-— do 6’35 
zł., owies 6-50 do 7-15 zł., rzepak 0-— do 0-— 
zł. Koniozyna czerw, —d o — zł., biała — d o —, 
tymotka —•— do —•—, wyka 5 50 do 6 — zł, 
bób 0-— do 0-— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

w l
Cesarz sankeyonował u staw ę o u- 

znanie drogi dojazdowej do Dublan za 
drogę krajow ą i o myoie w  Jarosław iu.

Wedle B ila  odbyw ają się w pałaou 
ks. m etropolity  konfereneye z trzecią 
g ru p ą  dziekanów do Lwowa pow oła
nych. Chodzi o obohód jubileuszu  Unii 
brzeskiej, a następnie, jak  D ilo  doda
je  „o inne sprawy, oozywiście ti 
zprawę w yborów do sejm u."

B e rlin  d. 8. maia. 8łu drzewnego w Zakopanem, który osiadł gdajszem  posiedzeniu sejmowem przez M inister nświ<Gv a*. i  i Jako samodzielny rzeźbiarz w powiecie
węgierskiego m inistra prezydenta Banf- J  do Izb tarnobrzeskim, zasiłek bezzwrotny 150
fiego noty hr. Kalnokiego. pruskich lekarskich projekt nadania na założenie warstatu, — wreszcie

charakteru  urzedowetro ------- ---  — :— *- « » • • • • ■

T e l e g r r a o a c L 3 7 %

W iedeń d. 8. maja. 
Stadnicka z domu Mniszek zo-H r.

charakteru  urzędowego, * p ry  wafcn«mn U  ° a • za*ożenie warstatu, -  wreszcie 
dotychczas wydziałowi Trh ? ?  l  m  P‘ F a l s k i e g o  uchwalono
W ydział ma 7  7  lekarskiob. poczynić odpowiednie kroki celem ?

 _ _
stała m ianowana dam ą palaoową ni*, e V °  *6 P^ 0Z przedłożę- — M onom,i

. W .ą U . d. 8 maja. W  M  S r a S u M  W p f i K
Przy wczorajszych wyborach do będzie m i a ł ^ n  l '  -  ^  P° trzebJ  ! Ukra,“ ,e,. °d bpea 1896 roku na L

Rady państw a z okręgu m iejskiego sió sie !  mUUster Pra w ° zno- t ™ 0* h Pca 1897 r„ a ~  ’ L’’
Landstrasse został w ybrany antisemioki skiemi * Izbam i lekar- Pol8k,em od stycznia 1898
członek rady miejskiej Steiner 3634
głosami przeoiw 1965. N isz  d. 8. m aja

K ilkuset robotników dem onstrowało s taw r QobwaIiia  nowelę do u-
przed lokalem wyborozym, skutkiem  d z ie n n ik T e d ^ ’ ktÓrej k a id ^ l  Akeje u  Łł»ów, dnia 8 _
O,ego przyszło do zajść polioyą. S ^ a n k t "  nń 2oo ̂ 5 *m *ttU ot,,’,. Koie-i Kaj-yla Ludwik*

Skupozyna serbska zniosła ustawę Denutamra maJa- udzielać będzie lio pa^ stwowa
o sędziach śledozyob i fnnkoyę ioh at ; A„ n q  °Da Z Posłów Pm iń- gazet. Nadto w ^hr i ^  na  Wydawanie
przelała n a  polioyę. Dalej p rzy ję ła  u- , g  > Szozepanowskiego i R apaporta tacyę która ma skuPozyna depu-
stawe. moca której rodzice króla i jego  udaia 81<2 wozoraj w myśl postanowię- w ieid ria  • ■ ?  povritaó N atalię przy

1° S !rb ii- C h w a lo n o  tak

w Królestwie 
r

Wiadomości giełdowe
. . .  . , , i Lwów, dnia 8. maja 1895.------------ —  . . j  jil b b u w sj, w e a ie  k tó r e j  k a ż d y  I Akeye aa satuke : Kolej gal Karola Ludwiki

wyborozym, skutkiem  dziennik będzie m usiał składać k a u c v e locl 200 m- k- do 223-—. Kolej Lwow.
K m n  A ^  I Ciern.-Jagska po 200 zł. w. a. 383'— do 337-—,lo j s a j s c  z  p o lio y ą . 5 .0 0 0  f r a n k ó w , a  " Banku hipoteoznego po 200 zł. w. a. 440-— do

450’—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. & 
210 — do — ’— . Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
liO  zł. 200'— do 203’—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Banku bipot. ga 
5°/„ los. w 40 lat. — — do —■—. 5°/o z 10°,
prem. 110-30 do U l - - .  4 '/,%  los. w 50 lat 

adres podpisany 11®0'80 do 10150- Banku krajowego 4ł/ | ł/o los. w
, , , *51 lat. 101-20 do 101-90. Banku krajowego 4°/t

"  “  • 97-75 do 98-45. Towar?. ' ’ ' ’

stawę, mocą rktórej‘ rodzice króla i jego udafa 819 wozoraj w myśl postanowię- w jadzie  jej do_ 47rbO * n  f ,atalls przy 5o/L,i*nt7 
krew ni w  p a r te j  linii «W w .jŁ W ) » -  P s i e g o  do se h y jn .g ,, Ookw^ono t ,k .
mej opieki prawa oo król. Wreszcie Weigelsberga i do ministra handlu ™ , adr®8 Podpisany tCo-80 do 10
z entnzyazmem jednogłośnie przyjęła sprawie petyoyi gal właśoioieli m W ,™  wszystkich ozłonków skupozyny f1 lit i,01,’2*
postawiony przez 187 posłów wniosek, 0 „i_: • , młynów Belgrad d s  - WL L! ;
aby królowi Milanowi 360.000 franków ° f  W uatawie 0 odpoczynku nie- Z Niszu donoszą^ Kr Al T J& w7l
rooznego apanażu, licząc od styoznia DePUtaoya otrzymała odpo- ma w piątek T - t  T 8 NafcaIlB »8--'do 98-70. 4%%” i«
br. wyauaozono, i aby rząd dotyozący wiedź, że rząd austryacki wysłał do ozvna Serbii. Skup-

bl6żąc6j 9e- ^°d 

z  so fli d o n o .. , :  m . *  P„ y M  J  : k' ,8 a '
Ganków. Zawiadom ił on swoich zwo- reneya węgierskich m W  r̂ ,  towarzystwo pań bułgarskich w tym po 200 k°ron°=100 l  w i
lenników , że oar bardzo łaskaw ie go w : ^ e ^ i c h  młynów o d p ad n ie ; samym oelu w yruszy w 9 0 0  noAK rok« 1893 98 50 do 99 20. • a' z

dki ro .y j .k i .  przeozyf, w S w n j .  przyrzekł m inister bnym poomgiem de R 7  ^  °’ ° ' » -
yenoyi Cankowa n n/r«i osobnem rozporządzeniem J  Pociągiem do Belgradu. Z n “ tT D „^faW°W\  4! '“  do - ~ -

?65 ?  -  - ° e*‘ -?kl 5 70 do B '80.

Stan pow fetraa . Wciorąj po południu 
padał chwilami deszcz, dziś rano się wypo
godziło.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowbny do pozio

mu morza bv( dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie *75 0 mm

Prognoza na dobę dnia 9 maja i,r. 
od północy dc północy). W iatr będzie co 
io kierunku północno-wschodni o średniej 
orędkośoi około 4 0 mjeek

SreiDia temperatura doby około 12 0uo 
niebo będzie przeważnie zachmurzone — a 
■'tgiędna wilgotność powietrze będzie około 
70"/,.

Opadu uie będzie.

Dziś
meoua J.

J D e 2 n . t 3 r s t a ,

Dr. B. Kaczorowski
były uczeń szkoły berlińskiej 

przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny

z  W ie d n ia  do L w o w a
ordynuje

p rz y  ul. Sykstuskiej I. 23
(stara poczta) parter

od g. 9 - 1  przedp. i od 2—5 pop. 
w  n ied z ie le  i ś w ię ta  od  9 —155
Dla ubogich chorych codziennie 

amhulatoryum 
o d  8 — 9  p r z e d .

dnia 9 maja: Grzegorza. — Sy

„ w .  — . ’ «* 00 *łł>. a  o war?. Kredj
tiemsk. 4% (I. emisya) 98-50 do 99 20. 4%  108 I " Ł \ j t WllftOI

5C-jatsob żurowsba z Hawłowiec, ks. M. Szatyński 
— nn 1 z Tyrawy solnej.

Przyjeohali do Lwowa
duia 8. mija.

Hotel Zoria. K. Pawlikowski z Czudea 
A. Szczurowski z Jarosławia, J. Wielowiey
ski z Olejowy, St. Zaliweki z Dębówki, K. 
Rumeuiczek z B erna.

Hotel Europejski. J. Habermann i A. 
Hiricer z Wiednia, M. Arcier ze Złoczowa, 
A. Raszewski z Russowie, ks. L. Dziurżyń 
ski z Źabiniec, ks. Kenderkiewicz z Solan
ki, M. Fischer z Sieniawy, R. Pragłowski 
Z( Paszowa, C. Wiktorowa z Dałuża, H

   _^  „„ j  Mw v u i  < /al UZiO I 0

i  że d la p rryw rócen ia  daw nyoh stosun- PrzePlsy  o odpoczynku n iedzielnym  dla 
ków e Rosyą niezbędnem  jes t, aby na- młynów, 
ród  bu łgarsk i w ysłał deputaoyę do 
oara.

S łynny z 
W. Tagblatt

W iedeń d. 8  maja.
v u w I W iener Ztg. ogłasza odręczne pismo;

dSonos?yjak o b y  5  dobrze cesarskie do m in istra  Kalnokyego, któ
• ' iob. ż e c a r l r e  b r a m . - I -

M o n et.. jjumit cesarski 5 70 do 5 80. Napo 
leondor 9'65 do 9-75. Półim peryał 10-— do — 
Rubel rosyjski srebrny 1-28-— do 1-38-—. Rube)
rosyjski papierowy 1-30-75 do 1-31 75  ’
eiemieekioh 59 60 do 60’20

, ____  n zy m  d. 8. majtrr uonoBi jau o ó y  z dobrze oe8arski« do m in istra  K a ln o k y e g o ,  któ  K ról podpisał dekret rozwiązuj
poinformowanych kół rosyjskich że oar re brzmi jak  następuje: „Zapewniając parlament. Nowe wybory rozpisano - 1 leje 4*2950‘*1^“  elbetha
postawił oo do pojednania k Bułgaryą pana o mojem zupelnem d o ń  zaufaniu 2 6 . maja, a wybory uzupełniająoe na 2 .Iż91-7k ’ 'n astęp h jł08 w arunk i: 1. książę, księ- j uznająo w zupelnośoi niesnn*cf» — ^ ----------*na i ksiaże nasteóca m aia ai« i

pOStaWlł wv WU
następująca w aru n k i: 1. książę, ~ksiV 
żna i książę następca m ają się prze 
obrzoió na p raw osław ie; 2. Cankow 
ma zostać m inistrem -prezydentem ; 3. 
m inistrem  w ojny ma być jen era ł ro 
sy jsk i; 4. wszyscy dowódcy pułków 
m ają byó ofioerowie rosyjsoy... Nic 
więoej ?

R a d a  p a ń stw a .
(Telegramy Oaz. N ar.)

W iedeń d. 8. maja.
Na- wozorajszem posiedzeniu Izby 

posłów toozyła się w dalszym ciągu 
dyskusya szozegółowa nad reform ą po
datkow ą, a mianowioie nad wymiarem 
podatku rentowego.

Ref. Daw. A b r a h a m o w i o z  zw al
czał zapatryw anie, według którego opła- 
oanie podatku rentowego nie należy do 
wierzyoieli, ale do dłużników ; zazna- 
oza, że zadaniem  rządu będzie staraó 
się, aby dłużnicy nie byli pokrzyw 
dzeni; zapowiada poprawkę do ustaw y 
wprowadozej, k tóra o ty le  dotyozy po-

m —-— ł* na uidUll
i uznająo w zupelnośoi niespożyte pań- ozerwoa.
skie zasługi w oiągu oałego szeregu Rzym d. 8. maja.
lat dla państwa — nie uważam za sto Przyjmująo temi dniami kilku kato-
sowne uwzględnić przedłożonej mi 2 lików z Belgii zapowiedział papież, że 
bm. prośby o dymisyę i nie uwalniam wkrótoe ogłosi list, wykładający jasno 
pana od obowiązków wspólnego mini- stosunek pracodawców do robotników,Hł-rO a n f t t - i ------- * * a,’-----

M adryt d. 8. maja.
W edle ostatnioh depesz urzędowych 

z Kuby, powstanie dogorywa; powstań
com brak zwłaszoza amunicyi.

j  c  m oja, (.telegram (faz. Nar.)
ł 1,1 • • J • p 0 zamknięciu giełdy południowej notowano:

K r ó l  p o d p is a ł  d e k r e t  r o z w ią z u ją c y  Kredyty 401 62, węgierski bank kredytów)
i aa n o  n a  461-75, anglobank 172-50, linderbank 283 70, ko lsano na leje p&ństwowe 429 Rrt

Henneberg-Seide.
iu r acht, wenn direlrt «i>  ”  ’

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kazimierz Podlewski
b. lekarz pr. na klinice prof. Fouruiera 

w Paryżu i Lassara w Berlinie 
o r d - y T a - i a - j e  o d  1 1 — 1 2  i  o d  3 — 5  

ul. C h o r ą ic c y z n y  1 6 .

Jakób Schenker
jeneralny reprezentant tow. asek.

„ T 7 " i c t o x i a , “
we Lwowie ul. Sykstuska 1. 22 I. piętro, 
wyrabia p o ż y c z k i  hipoteczne 

osobiste pod bardzo korzystne- 
mi warunkami i udziela wszel

kich potrzebnych informacyj

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujmy od 1 . maja 1895.

( Czas lwowski).
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ci\,i r, ^ * ode® 6. 8. maja(Telegram Oaz. Nar.)

A  — w uuw  q o  ro b o tn ik ó w ,
i wyświeoająoy zarazem ruob obrześoi- 
jańsko-sooyalny,

Dział ekonomiczny.

—r*-
s tra  spraw  zagranioznyoh."

W iedeń d. 8. m aja.
Do Neue fr . Presse donoszą z Bel 

gradu, że skutkiem  odrzucenia za  spra
wą postępowców ustaw y o pożyczce, w J -
stanowisko gabinetu  je s t zaohwiane,

tnsunek m iędzy królem a stronni- _  K om isya k r a j .  d la  sp raw  p rze-
. L m  nostepowem oziębił s ię ,  k ró l m y ślo w y ch  odbyła dnia 5 bm. posie- 

otwem po SP stronę rady- dzeme, na którem najpierw przed przy-
zaczyna przeohylaó s ę stąpieniem do porządku dziennego dr.
kałów, a rozwiązanie sknpozyny j  p  Weigel, zdając sprawozdanie z posie- 

rawdopódobne. dzenia centr. komisyi przem. w Wiedniu,
v  P o la  d. 8. maja. iznajuaił, że rząd wziął pod ruzwagę r j -

Pft«ar7 Dtzybył tu  dziś w towarzy- chłe urządzenie specjalnego kursu elek- Gesarz Przy uy trotechnicznego we Lwowie,
stw ie aroys. F r. balw atora. 2  porządku dziennego radca Roma-

P e te rsb u rg  d 8  maja. aowjcz odczytał sprawozdanie z czynno- 
W edle Now Wrem. rząd  przychylnie ^  gekcyi adininist. za czas od 16 gru- 
a«.natruie n a  pro jek t utw orzenia 4- dnia, a następnie przedstawił poruszoną

się zapatru je  p j  przez Tow. zachęty przemysłu kraj. spra-tnietro kursu n . # . ^ 9

- j  r    _  __  ^__
ry b o r y  u z u p e łn i a ją c e  B a 2 . 1 291-75, akoye .ytoniówe 240-25, alpińy 86-—,

i renta majrw , 101-45, węg. renta tlo ta — , 
węgierska .enta koronna —-—, au.tr, renta ko 
ronna 99-15 lo s ; tureckie 83-30,
330-50, marki —-—, ruble —" —.

B erlin  d. 8 maja 
(Telegram Oaz. Nar.)

Wozoraj wieczorem notowano na giełdzie

q  —wiMV/a |
— nur acht, wenn direkt ab meinen Fabrikeu 
bezogen, — schw arz , w eiss und fa rb ig , | 
Ton 85 kr. bis fl. 14 65 p. Meter — glatt, ge- 
streift, karriert, gemustart, Damaste etc. (ca. 
240 Terach. Qual. und 2000 ver*ch. Farben, 
Dessins etc.) porto- und eteuerfrel Ins Haus 
Muster umgehend. Doppeltes Briefporto nach 

der Schweiz.
Seideu-fabriken G. Henneberg

(k. u. k. H  >11.), Z i i r i c l i

■ « - s  § - i s  • •J  o o '  ^  O
o p o —■ od 3 —

^  18 S 'R s  « SS
£ 1 1  ^5,-S

ins ® ® "S NNJ “ tsac

union bant | Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

. . ...«w«!Vł WUI u u tu n a u u  D& a io iu h ie
kredyty 247 — (401-14). lombardy 44 50 (105-82), -  -  —

j s s s *—  <"* Lr wi,<’ pj“
(—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński “lamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Wiener-ParitM. _  Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia

jąc. Że nsilnam   •

Sie

Frankfurt d. 8. maja. 
(Telegram Oaz. N ar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 834-50 
(400-71), lombardy 89 25 (105-53), węg. renta 
złota — (—■—), węgierska renta koronowa |

tniego kursu medycznego dla kobiet.

R. Theędorowioz.

łTo-wwla.

(Ciąg d&lfley.)

Towarzystwo milczBniom uszanowało 
szczytną zasadę rycerza, tylko Pipi tra
ktowany z góry przez Klarę, przebąkiwał 
coś jeszcze o dziwnych kaprysach kobiet 
*  ogólności, a o dziwniejszem w szcze
gólności zamiłowanin Klary spacerowa- 
nia po morzu o północy łódką i to w to
warzystwie takiego holendra, który jedy- 
n>o nadaje się do wyrabiania euraęao z 
marką ochronną o trzech gwiazdach.

Rozmowa zajmująca oiągnęła się dalej 
na podobny temat, Karol w pierwszej 
chwili chciał skoczyć między nich i po
wiedzieć im, że są nędzni kłamcy. Głęb- 
s ła  rozwag& wzięła górę nad ehwilowem 
au,eSi«niem, wiedział i widział jak Klara 
traktowała podobnych Polów i Pipich, 
jhogła to byó tylko zemsta. Krew mu się 
DurW  powstał i jak piany chwiejne

Z rysików towarowych
Lwdw 8. maja. (Spraw, banku roln.) Za 100 

kilog. notujemy loco Lwów: Pszenica gotowa 7 75 
do 8-80, Zyt* gotowe 6.— do 6 50, Owies obro- 
ozny gotowy 5-75 do 6-50, Jęczmień browarni-ny
5-75 do 6 50, Jęczmień pastewny 5.25 do 5 
Rzepak 9-25 do 9 75, L n ian ta  6 75 do 7 
Siemię konopne 0-— do 0-—, Anyż 5-50 do 8 , 
Groeh pastewny — do —•—, groch jadalny 
0-— do O- , Wyka 5-— do 6-—, Bobik 5-— 
do 5 50, Hreozka 8-— do 9-—, Kukrudz* stara
6-70 do 6'9o, kukurudza nowa 6 30 do 6-50, Chmiel 
za 56 kg. —• do —*—, Koniczyna czerwona 
50-— do 66-—, koniczyna biała 65-— do 80-— ,

 , - .  * u u u u z jłu sc i, zaj
jąc, że usilnem naszem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1896.

Z wysokim poważaniem
Albert Szkowron i Sp.

włziń. Hotelu Europejsklega 
P o k o je  o d  80 e t

s—
o® co»CIJUSOO — O in ’

£ i I V -
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V.
W  górnej części Monte-Carlo wśród 

ogrodów stał pałacyk Klary. Zbytek i 
przepych jaśniały na każdem miejscu, 
pokoje były raczej magazynem koszto
wności niż miejscem przeznaczonem do 
mieszkania. Brokaty, gobeliny, bronzy, 
marmury, urny, perskie dywany, lustra 
i meble z epoki renesansu pomieszane 
w nieładzie, olśniewały a zarazem razi
ły brakiem smaku. Sypialnia w kształ
cie namiotu obita niebieskim atłasem, 
11 góry lampa, a na bocznej ścianie 
ogromnych rozmiarów kopia obrazu Le 
Brune’a, przedstawiająca Magdalenę klę- 
częcą u stóp Jezusa. Przewrotna kome- 
dyancka natura kobiety, jakby na paro- 
dję wybrała właśnie przedstawienie tej 
chwili, gdy Zbawiciel mówi do jawno
grzesznicy : jej wiele przebaczonem bę
dzie, gdyż ona wiele kochała. Ach i ta 
kobieta, biorąc za podstawę te słowa, 
miała prawo do miłosierdzia i przeba
czenia. Ona także wiele kochała, może 
za wiele. Karol przycisnął silnie elektry
czny dzwonek. Pomieszana i zarumie
niona dość przystojna subretka trwożli
wie odemknęła drzwi, Klary nie było 
w domu ; Karol bystrem okiem odga
dnął odrazu pomieszanie pokojówki. W

Dr. Witold Korczak

;1 JA R O S Z Y Ń S K I
jny były ordynujący lekarz

■ w  M e r a n l e
osiadł stale w Wiedniu gdzie ordynuje
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bocznym pokoju mignęła spłoszona po
stać w kraciastem ubraniu, był to zna
ny Karolowi z widzenia młody Włoch, 
sekretarz sąsiedniego hotelu, który pod 
nieobecność pani pokojówce wraz z pu
dełkiem pastylek od Rumpelmajera skła
dał miłosne wyznania. Mimo że nie był 
usposobiony do śmiechu, mimowolnie 
Karol się roześmiał, kiwnął głową i od
szedł. Przed hotelem spotkał Jana. Szla
chetny ten człowiek czuwał nad tym 
słabym namiętnym charakterem. Ujrzał 
z daleka wzburzonego Karola, spieszą
cego do mieszkania Klary, obawiał się 
skandalu. Nieznacznie wybadał Karola, 
który pod pierwszem wrażeniem powie
dział mu wszystko. Jan  ze spokojem 
starał się przyprowadzić do równowagi 
tę dzianą namiętną naturę, nie był to 
pierwszy raz, przedstawiał on niejedno
krotnie Karolowi jego bezcelowe życie 
bez jutra, obowiązki jego jako męża i 
obywatela i przepaść, nad którą stał. 
W sam na sam rozmowy na temat Kla
ry obaj, każdy z innych powodów, naj
staranniej unikali.

Dziś uznawszy chwilę za stosowną, 
powiedział mu o niej całą prawdę, nic 
nie zakrywał, przedstawił tę kobietę w 
całej nagiej smutnej rz e c z y w is to śc i.

Obłuda, mściwość, wyrafinowana ko- 
kieterya, bezdenne nurtujące namiętno
ści, żądza coraz nowych wrażeń skła

dały się na całość tej kobiety. Karol nikogo prócz Jana nie kazał przyjmować, 
przejrzał i przeczuł, że nieprzewidziany Klara raz nie przyjęta przysyłała tylko 
zbieg okoliczności sa m  ---  służacecm i. J '

 - - ze nieprzewidziani
zbieg okoliczności sam przyspieszył roz
wiązanie katastrofy. Tymczasem zmrok 
już zapadał, szli nad morzem, mewy i 
morskie ptactwo przelatywały im nad 
głowami, z daleka słychać było śpiew  
z rybackiej chaty, łagodny pow iew  wia
tru przynosił świeży zapach kwiatów z 
ogrodów ; Karol był wzruszony, odbywał 
sam z sobą wewnętrzną walkę, Jan po
ruszył w nim dobrą, niezepsutą jeszcze, 
ukrytą cząstkę. W tej chwili drogą wio
dącą ponad morze przeleciał kabriolet 
unoszony parą ognistych karoszów, w 
kabriolecie siedzieli szczęśliwi, zajęci 
sobą Van de Maald i Klara. Karol b łę
dnym wzrokiem potoczył za nimi lecz  
w tym wzroku nie było już ani niena
wiści ani zazdrości, były tylko wstręt i 
pogarda.

VI.
Marya tymczasem miała się coraz 

gorzej, nikła w oczach. Mimo, że pary
ski, modny, wypachniony eskulap, ordy 
naryusz Maryi, uspokajał Karola, ten je
dnak zw ołał konsylium najlepszych leka
rzy Ririery, a ci postawili najsmutniejszy 
horoskop. Nauka mogła tylko uczynić
katastrofę ialr noilł^te-- : -----Jfc ■

 ̂ ^ v vuuj j itt^UUU|.  —»------—ciosy uśm iech i serce zdolne do poświęceń
noroskop. Nauka mogła tylko uczynić przebaczenia, a cichy, przyjemny gło
katastrofę jak najlżejszą i przedłużyć parę kojącemi słowy przywodził do równowa 
dni temu życiu, wiszącemu na pajęczy- 21 wzhnrznn* 
nie. Karol nie odstępywał łóżka chorej

________„.o yn.yjęta przysyłała tylko
służącego z zapytaniem o zdrowie chorej. 
Karol był pożałowania godny, w duszy 
czynił się mordercą tej kobiety, przeby
wał najokropniejsze moralne katusze. Na 
bibliotece świątyni w Tebach był napis 
psyches hiutreion, lekarstwo duszy, Karol 
chciał się leczyć systemem zapomnienia 
o sobie i całym świecie, próbował czy
tać, siedząc dniami i nocami przy chorej, 
lecz w net znużony rzucał książkę i pa
trzał w twarz gasnącej zwolna sucho
tnicy. Wtedy mimowolnie stawała mu 
tamta druga, bolesne wspomnienia raniły 
mu serce, a obrazy z przeszłości maja 
czyły i przesuwały się  w gorączkowej,
rozmarzonej be2sennem i nocami wyobraźni.

Patrzał na umierającą i porównując 
obie czuł całą doniosłość tego, co traci, 
a czego nigdy nie odzyska. Nie miała 
ona ani rysów klasycznych, ani oczu bły
skających fosforycznym blaskiem, ani 
posągowej postaci zimnej Klary, a sko
łatany burzliwem życiem  szaleniec, przy
szedłszy w zacisze dom owe, spotykał 
zawsze te smętne błękitne oczy, łagodny 
uśm iech i serce zdolne do poświęceń i

-------------------- VII.J
gi wzburzony umysł.

Chora od czasu do czasu otwierała

Pociąg expre*8 zo Lwowa 916  rano, w Kri 
kowle 2 24 popołudniu, w wlednlu 9 32 wioczć

Pociąg expres8 do Lwowa 91 6  wieczór, z Kri 
kowa 2 40 popołudniu, z Wiodnia 7-40 rano.

Różnica m.ędzy zegarem miejskim a średnic 
ouropejskim w,nosi minut 36, a misnowjoie: gd; 
zegar środkowi-europejski (kolejowy) wskazuje g 
12, zegar lwowski wskaznje g. 12 m. 35.

* .Pociągi pospieszne.

oczy i z właściwą, zwykłą u dogorywe 
jących suchotników nieświadomością sta 
nu swego, układała na przyszłość piękni 
pełne nadziei plany.

N ie prawdaż ? mówiła przerywanyr
głosem , nie pojedziemy więcej do Nice
zostaniemy u siebie na wsi na Podoli
w pogodne wieczory będziemy siadywt
jak dawniej w bluszczowej altanie koi
dworu, bzy i róże będą wtedy kwitną
będzie n&m tak lekko, dobrze swobodni
>.y nie będzitsz bezemnie nigdzie wyj'
żdż&ć prawda, że nie będziesz, prz 
rzecz mi...

W takich chwilach opanowywai 
Karola uczucia bezdennej tęsknoty, n 
mógł dłużej słuchać podobnych słói 
wychodził na werendę, ściskał głowę 
łzy toczące się po twarzy przynosiły m 
ulgę. Jan dotr'ym ywał mu dn em i n< 
cą towarzystwa i w poświęceniu anie, 
skie swe serce dzielił między umierająt 
i zrozpaczonego szaleńca; przebaczył®  
jej cierpienia, bo czuł sam, że takie go 
dżiny pokuty mażą winy lat.

(C. d. n.)
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Tylko co wyszedł z druku:

M a r ie - la ls e
D tn r  F ig n o  p a r  le  Comte

T hadee Ł ubieńsk i.
C ena 1 z ł .  w . a .

Nadsyłający tę kwotę do

KSIiĘ&AMI KATOLICKIEJ

Dra IŁ A D . Iliom
w  K r a k o w i e

otrzymają walea odwrotną pocztą i franco

szule męskie, domowa 
robota, "mocne, sztuka 

■  ■  od 75 et., złr. 1,1*15,
I- C L-5Ó, 1*75, 2;20, 
Kalesony podwójne, 

szj te, para 50 et., 95 et., złr. 110, 1-15, 
poleca U A K S  M U H 1 .F E L D , L w ó w  

B y n i k  1. 3 9 .
Zamówionia z prowincyi załatw'.1 Bię

jak najrychlej. 6644

W .  ± J _  może sobie zarobić 
J Ł S l i Z C l j y  dziennie 5 do 6 złr. 
sprzedażą prawnie dozwolony h losów, 
w myśl ustawy podług artykułu XXXI 
z roku. 1883. Hauptstadtische Wechsel- 

stube Gesellschaft 6796 
A d le r  & C o ., B u d a p e s t .

O bO BN B GKŁOBZEIWIA po cencie od ^yriazta. |

M A G L E  poKojowo po złr. 24-— i 35-—, 
i i i  Wyżymaczki do bielizny z walcami 
gumowemi po złr." 12 50, 14, 15, 16, 17 i 
20 zł., poieca P io tr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowi" plac Kapitulny 1 \na 
przeciw katedry).

WBOW IEC w średnim w e k u , bezdziet
ny, z majątk.em 60-000, pragnie się 

ożenić z panną lub wdową inteligentną 
s  posagiem 10.000. Adres : Krakowianin
Lwów restante. 739

MA N IP U L A N T , obznajomiony z mani- 
pulaeyą biurową, poszukuje posady 

we Lwowie lub na prowincyi. Adres : P ia
ła, ul. Słoneczna 1. 39, Lwów.

MŁODY PO LA K  chrześcijanin, z języ
kiem niemieckim i praktyką bankier

ską może dostać za bardzo możnym wpły
wem posadę w pierwszorzędnej instytucyi 
w Wiedniu z prawem emerytury i awansu. 
Eonoraryum żądane 1000 zł. Oferty pod 
„Bank* Wien , IV. Naumanngasse poste 
restante. 749

Le ś n i c z y  z egzaminem rządowym, 
długoletnią praktyką i ehlubnemi świa

dectwami, poszukuje posady. Adres: A dal
bert Mali,u. Badłowiee, poczta Sambor.

Apteka realna w Krakowie, 
położona na Kaźmierzu, jest de 
sprzedania. Bliższa wiadomość 
1 Wgo Dr. Skalskiego w Sambo 
rze. 713

MIT E R A C E  włosienne (3 poduszki) po 
zł. 13, 14, 15, 16, 18, 29 do 30. Koł

dry szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr. 
3-60, 4, 6, 7, 8, 10, 12 do 14 złr. Jedwa
bne atłasowe po 12 50, 14, 16 do 30 złr. 
Kołderki dziecięce od 2 wyżej, w rajwię 
kbzym wyborze, poleca speeyalna praco
wnia pościeli Józef Sehuster, Lwów, Ko
pernika 7. 703

DOM murowany i oficyna drjwniana z '|4 
morga ogrodu , szopy i ehlew ki, zaraz 

z wolnej ręki spżzedam. W  tymże domu 
mieści się 7 pokoi, 3 kuchnie i 2 spiżarki, 
w oficynach pokój i kuchnia. Cena stała 
6 .500.' A dres: A. Błażow ski, ul. Hetmań
ska Nr. 467 w Kołomyi. 735

PO SZU K U JE się na Wołyń zdolnego po
rządnego kucharza kawalera , któryby 

się podjął f mażenia konfitur i umiał robić 
konserwy. Świadectwa z domów arystokra
tycznych uprasza się przesłać pod adresem 
Bursztyn, księżna Jabłonowska. 736

STORY na wałkach samoczynnych, płó
cienne, w pasy i gładkie, tanio poleca 

A. Krzysztofowlcz, Lwów, plae Halicki 1. 2.

E;M BRVOLOGIA S z ta rk w Jllen a  zawie- 
< l-a ciekawe objaśnienia i cenne rady dla 

dorosłych. Nabyć można w księgarni Sta
rzyka we Lwnwie. Cena 50 ct. 725

PO M IESZK A N IE L E T N IE  do n a jęc ia
w Lubyczy (pow. E iw a ruska). Stacya 

kolejowa, kąpiele w miejscu. Trzy pokoje, 
w prześlieznem położeniu, na świeżem po
wietrzu , oi ok lasu. Utrzymanie i usługa 
30 z> miesięcznie. Zgłoszenia: Leonard 
Mydwehoski, właściciel realności pod 138 
w Lubyczy.

PIĘ K N Y  ZBIÓR K SIĄ ŻEK  (oprawnych) 
treści naukowej, historycznej i belletry- 

styeznej, tanio do nabycia, uliea Łycza
kowska 1. 56. 708

)REM IO W AN E medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

VI; H ANDLU Albina Soleckiego, uliea 
W  Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to
wary korzenne i mąezne. Najlepsze masło 
deserowe. 600

Kto się  chce ż e n ić !
Mieszczanin czy szlachcie , który ehee 

się ożenić odpowiednio do swego stanowi
ska i do iwo ea stosunków, powinien za
żądać projektów małżeństw, z pisemną 
wskazówką do zawarcia znajomości, od : 
Mariage Company, Budapeszt, VII. Csombri- 
atrasse 28, za nadesłaniem 30 ct. w mar
kach listowych. (W zamkniętej kopercie).

PISA RZ młody, obeznany z mauipulaeyą 
poszukuje pos3dy na prowincyi lub we 

Lwowie. A dies: Fiala, ulica Słoneezn? Nr. 
39, Lwów. 737

B u U o n
prze wyborny z strnego d.obiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflami zł. 7-50 kilo. 
-.ki sam bez tr tii złr. 6-50. Nr. 2 wybor

ny zł. f' u0. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
,-kiej, sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeż«ny. k 4

RONCEGNO
ralsiliiejize, wtolfie, żelazne 1 mineralne s od?

zalecane przez najpierwsze powagi lekarski" na: n iedokrew ność , b łędn icę , choroby 
sk ó rn e , n irw o w e  i k o b iece , malwrye etc. 6743

JP l e i  e  w o d y  t  r* w  »  p r z e z  c a ł y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

Kąpiele Roncegno (południowy Tyrol)
oddalone o 3 godziny jazdy od Trientu. M ineralne, błotne, parowe kąpiele, zupełne  
leczenie zimną wodą, elektroterapia, m am i, gimnastyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od w ia tru , wspaniałe położeni" ożywcze, zupełnie wolne od p y łu , sucho 
pew ietrze, umiarkowana temperatur* 18—22°. D o m  z d r o jo w y  pierwszorzędny 
z dużym parkiem, prześlicznym widokiem na ! olomity. 200 gościnuyeh pokoi, sale 
jadalne i czytelnie, salon kuracyjny. Wseządzie elektryczne eswietlenie. Muzyka ką
pielowa , Lawn-Tennis , cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa od 
maja do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekcyę kąpi elową w Roneegno.

Lewantyny, kretony kolorowe, batysty, 1 
zefiry i piki francus kie na suknie

poleca w wielkim wyborze 6 174

SWad płócien, szyfonow, bielizny stołowej i pościeli

A N T O N I  G U D I E N S
Lwów, hotel Europejski, plac Maryacki I. 4.

Pompy i wodociągi
wszelkiego rodzaju.

W ietrzne

Kąpiele i 
kolzety .

p o w i e t r z n e
Naftowe

Lekkie rgezne przyrządy do pompowania.
Józef Friedlaender

inżynier
ŷ”gratis Mncó. Wien, II/7 Dresdnerstrasse 4 2 -4 6  | f

D r . E . B O R K O W S K I  „ L U X “
FaVyka, Zarząd Firmy i Santor wysyłkowy Lwów, ul. Kościuszki 5.
6815 Adres telegramu : Lnx Borkowski Lwów.

Srebrny merai z krakowskiej Wystawy przyrodniczo-lekarskiej 1891.
Filie i ageneye w głównych miastach kraju i zagranicy.

Poleca: 1) Elektrotechnika. 2) Optyka. 3 Projekcya 4) Mechanika 5) Maszyny za
wodowe, fabryczne, rolnicze, do szycia, haftu i pończoszkowe. 6) W arsztaty budowy 
i naprawy maszyn. 7) Fabryka i jedyne w kraju składy wszelkich aparatów, potrzeb 
I przyborów do fotografowania. Speeyalność: apara ty  amatorskie, b) Jedyna w mo
narchii fabryka i skład aparatów do projekcyj: naukowej, zawodowej i rozrywkowej 
(projekeya m.krografi;zna i spektralna, obrazy mgliste, latarnie magiczne) ze św ia
tłem  Diumonda, elektrytznem, magnowem lub naftowem. 9) Mikroskopy i narzędzia 
precyzyjne naul *we (zastępstwo firmy dra C. Zeissa z Jeny, Hartnacka i Dalmeyeia 
z Londynu). Jo) Maszyn] do pisania wszelkich systemów, aparaty do rozmnażania 
pisma (The (,'ysclostyle i PAutoeopiste franyais. Londyn i Paryż). Potrzeby drukarskie 
i litograficzne: h  onzy, farby, potrzeby biurowe, registratory Shannona. 11) Kasy 
ogniotrwałe. lJJZ as^ęptw n i wyłączny skład na Galieyę i Królestwo Polskie słynnego 

Płynu do odpoliturowywanla nawet najbardziej zniszczonych przedmiotów.

C. k. uprz. Patentowany bandaż rupturowy
bez opaski z obracającym się węzłem.

Tę zupełnie nową konstrukcyę mogę sumiennie polecić każdemu cierpiącemu 
na rupturę. Chorzy nawiedzeni najcięzszem i najdawniejszem cierpieniem‘i za 
jęci ciężką robotą, mogą ten bandaż bez utrudzenia dzień i noc nosić z na;- 
lepszym skutkiem. L isty pochwalne od powag lekarskich są do przejrzenia. 
P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość wokoło ciała cm. w kierunku piersi miei zona.
2. Po której stronie znajduje s i ę  ru p tu ra , ozy po prawaj, p0 lewej ezy obu
stronnie 3. Podać w przybliżeniu wielkość rup »ry i p jajo kurze gpeie lub 

r  wielkość pięści ete.
i'. ~-f Na rupturę jednostronną sztuka złr. 5-50

M jr  Na rupturę obustronną^ „ „ io - _
M r j j s a  * Ilustrowany przepis użycia na żądanie gratis.

^  ™  °  NEUPERT Nachf., fabryka bandaży
W ien, I. Bez. Grabcn 39 (im Hol).

W ysyłka zaraz za zaliczką. 6603
aa

D r u t
ko lczasty  do o- 
g rodzeń  podwój
ny, cynków my, 
100 mtr. zł. 5-— 
z kolcami gęste 

mi złr. 6-—, bez kolców złr. 4' — . N aczy
n ia  do p rzew ozu  m leka  od 1 litra do 30 
M iski do m leka . Bkopce cynow ane na 
5 litrów po zł. 1*40. W iad e rk a  z masy 
drzewnej po złr. 1 '—, bardzo tanie obec
nie i praktyczne przy gospodarstwie. Ż ło 
by lan e  żelazne em aliow ane złr. 7* 
Kosze do s ia n a  złr. 3 3(\ oraz wszelkie 

narzędzia gospodarcze
poleca 5570

ANTONI H A LSK I
h a n d e l  że lazny  

Lw ów , p lac  M ary ack i 9.

Zarząd dóbr Streptów
p. Ż elechów  w ie lk i

sprzedaje 6845

(iMiesięczne lmi\
rasy Yorkshire 

po 20 złr. za sztukę.

Leopold l\\m\\
L w ,  G r a n i  H o te l

poleca 1436

J O J ' - * m i  7 ,

Pędzle i pobory malarskie,
świecenia i maszynową,

G ąb k i, S zczotk i, Z ap a łk i, 
F a rb k ę , M ydło, K rochm al, Szpagat 

sznury  do b ielizny Itp .

N a jta ń sz e  i  n a jD te rw s z e  j r f l i ł a  i
Codzienna w ys,łka na prowincyę.

E  ^  Mark* ochronna. Ej B
% ć  ?

M

aria- 
celskie 

krople © © 
© żołądkowe

sporządzone w aptece pod 
A niołem  Stróżem

C. B ra d y  
w  K r o m ie r y ż u  ( l a r w a ) ,

stary i znany środek 
leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom źoł (idka.
Tylko prawdziwe zaopatrzona są  obok 
umieszczonym znakiem o c h r o n n i  I

C e n a  f l a s z k i  IO  e t . ,  
p o d w ó j n e j  9 0  e t .
Składniki są podane.

" Prawdziwe .T l a r l a e e l s k l e  
k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  są
do nabyoia w •

we I ło w ie  g łów ny  Y ła d  w ap tece  P io 
t r a  M ikolascha , Jakób Beiser, Śtanisław 
Lachowicz, dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski, 
Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Skle- 
piński, W ewiórski, Tytus Łazowski, Ant. 
E h ihar; w Bełzie  apt. Gross; w Bóbrce 
apt. Balbna Międlicka; to Borszczowie ap. 
M. P iotrow ski; to Brodach H. Gru.Bpaan, 
apt. Bronislav Witosławski, M. Kulak, W. 
L^ndesberg, K. Marya )ws'ii i Sp. W. Ko
sińskiego Spadk.; to Brzeźanaeh  aptekarz 
Durst.; w Buczaezu  apt. Kornel Lewii k i ; 
w Czortkowie a rt . Ludwik Nos?; to Dą
browie apt. W. H eine; to Dolinie apt. E. 
M. Taanffcllner; to Drohobyczu apt. Krzy
żanowski, Tobiaszek ; to G liniakach  apt. 
A. Heim; to Gródku apt. J. H uscheles; 
to Jezierm e  apt. Cznmeryński, Zahradnik ; 
to Jezierzanach apt. A. K ra iń sk i; w H u-  
stajMńte apt. Czerski, P iekarsk i; to ria- 
mionee strum . apt. Karol Piepes, Karol 
Pilewski ; w Kopyczyńcach  »pt, Reder; 
w Krakotocu  apt. Feliks Walczak; to Ło- 
patynie  apt. St. GriiLfŁld; to M .A n icy  ap. 
K rokowski; to M ottach wielkich apt J. 
Zieliński; w N iem irow ie  apt. Pr*:irzy- 
Lairski; w Pomorzanach apt. A. Aleksie- 
wiez ; to Potoku zło tym  a] t. Br. Witkie
wicz ; w P rzem yślu  apt. NahAik, Aleksan
der M ańkowski, J. Masze wski, Z. Kalicki, 
Lepiankiewiez; w Przemyślanach ant. h<.- 
ran owak i i finglecder \ w OlcsTcu A. Koner 5 
w BodziecltO-oie apt. Jaśkiewicz ; toBozdole 
Lud. Mierzwiński; to Rzeszowie apt. Ant. 
K ropiński, W, Kalinow ik i, M. Pron ; to 
Samborze apt. A leksiewicz, Mareseh ; w 
u ka lt apt. Wojciech Rogalski; w  Skokm  
apt. A. Lechowski; w Sokalu  apt. E. Wy- 
!< czańsk i; w Strusowie  aptekarz Józef 
Ł obos; to S tr y ju  apt. Chalbazany, Ko
morowski, Karol Ja h r ; to Tai ,ropolu apt 
Fleisenmann, Fr. Jamrógiewiez i K ahane; 
w Tyśm ienicy aptekarz Herman r u b e l ; 
to Tłum nczu  apt. Winc. Szankow ski; to 
Turce apteka spad bierców M. P ia tek a ; 
w Tyśmienicy apt. H. R ubla; to Dbaraźu 
apt. J. K ru h ; w Zborowie apt. R ap ap o rt; 
w Z ła  totoic apt. Pelesch R appaport; 
to Z uraonie eyi, J . L. Tomaszewski.

B&rdzo ważne!
FIR M A

WOLF CZ0PP
najstarszy w Galicyi i Bukowinie

sk lnd  f* rb, p o k o stó w  i 
lak ierów

pod I. 2 przy ul. Żółkiewskiej

zniżyła
w szystkie ceny.

Każda próba pociąga sta łe  kupno!

WŁADYSŁAW GONET
w  K orczynie 6785

poleca medalem zauługi odznaczone na wy
stawie krajowej we Lwowie swe

wyroby czysto lniane
w najlepszej jakości, a to : P łó tn a  bardzo 
trwałe apretowane i nieapretowane, w wiel
kim wyborze , od grubych do najcieńszych 
web na koszule, prześcieradła bez szwu 
wszelkiej szerokoś i, kalesony itp. Ręczni
ki, chusteczki webowe i grubsze. D unz, 
i bru8y i Serwety, Drelichy na liberje Płó
tna półblelone itp. tudzież materye półweł- 
niane i wełniane na ubrania męskie i dzie
cinne. Cenniki i próbki żądanych gatunków 
wysyła się darmo I opłatnie. Za dobroć 
wy robów porę za się, a coby się nie podof 
bi ł o ,  odmienia się lub zwraca należytość

Popierajmy przemysł krajowy 
Główny skład fabryczny

chińskiego srebra

Dr. med. Czesław Stiche
ordynuje w Karlsbadzie 

Kreuzgasse, Insel Riigen. G812

NOWO OTWORZONY!

i
firmy 6820

Ł & i .  Krat
Lwów ul. Hetmańska 1. 4.

Polecają taniej jak wszędzie A r ty k u ły  i  
M a te r y a ły  dla pp.: Malarzy pokojowych 
i kościelnych, Lakierników, Stolarzy, Rzeź
biarzy, Tokarzy, Ślusarzy, Rusznikarzy, Sio- 

dlarzy, Tap:eerów, Rymarzy, Szewców, 
Krawców i t. p.

D!a właścicieli dóbr, domów, fabryk, go
rzelń, browarów, zakładów, cukierni, dla 

pp. Architektów, Budowniczych itd.

Zamówienia z prowincyi odwrotnie.
Prosimy żądać cenniki.

[Lwów Impressa Nr. 89]

i
AV
q  ( N o u s l l b o r n )  U
^  grubo srebrzonego czystem srebrem p
-N

a
î H 

O
JAKUBOWSKI k J KREA “

we Lwuwie, Rynek 37 M
^  poUca : Nakrycia stołowe, kuchenne, ^  
,® naczynia galanteryjne dla domów P* 
a  pryw atnych, rcstauraeyj, cukierni, |jv 
_  hoteli itd . -  Ula kościołów i cer- 
o  kwi: Monstraneye, relikw iarze, kie- 
2  lichy, kadzielnice, puszki dla komu |
‘ nikautów, Krzyża na dłtarz i proee- f  

■ęj sy jne, berła , lichtarze mosiężne, n  
0  z bronzu, złocone i srebrzone. Pająki 5  
Sm i kinkiety dla sąlonów i sal towa- J  

rzystw. — P rzyjaiuje rep. racya, zło- 
j f  ci i srebrzy gM F~C euj fab ry czn e , ś  
— n is k ie ,  s ta łe .  Z i wyroby p
§  swoje otrzymała fabryka najwyższą 19 
on nagrodo dyplom  honorow y rząd o - 
^  wy na Wystawie krajewej lw w- 

skiej 1894 r. — a na Wystawie bu- (5 
dowlanej lwowskiej w 1893 m edal 14 

s reb rn y  rządow y. 6847

medali
n a  w y s ta w a c h  p o 

w sze ch n y c h  
w P a ry żu  w 1867,.  

1878, 1889, 
j  w W iedn iu  1873.,  

Jedyny medal 
przyznany tego 
rodzaju prze- .  _ 

mysłowi. / . y

45 lat
powo- / \ y  
dze- /

!*

Nagrodzony medalem srebrnym 
na wystawie we Lwo- i f ____

U
„ l A l i l

nacieranie
Dr. KcszutskiegOy

lekarza kobiet i dzioei 
znane  od 1866 roku, obecnie 
stosownie do postępu nauk  ule
pszona, tam uje  objawy rheuma- 
lyczne i rheumatyczno-nerwo- 
w e , boleści ze z n u ż e n i a , po 

połogu itd. powstałe.
Cena za butelkę ze sposobem uży

wania 75 et. — Apteka Piotra Miko- 
lasza. Lwów. 6735

SANTAL de MISY
Esseneya z cytrynianu drzewa san

dałowego z Boinbpy, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zawarta, jest 
znacznie skuteczniejszą aniżeli ko pa 
ku i kuheba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel
k ie najdolegliwsze i najwięcej zasta
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd
ka  i nieudzielając nie przyjemnej 
woni arynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

Dcst.iC mo na we^Lwovje w a|-loKueu 
pp. "Mikolascha , Wewiórski ego , Kireker- 
Śklepińskiego i Beisera. 632:

W s p a n i a l e

goździki z Klattau
o tznarzone n.u\ yżsremi r.agrodar.ii w Ber
nie, Brukseli, G órlitz, Kuttenbergu, Kon g 
gratzu. Lyouie, Pilzni", Pradze i we Wie
dniu. Polecam moje duże w tym roku bo
gato rozkrzewione (pewne) kwitnące zapasy 
.» mianowicie : 12 gatunków zlr. i -- 0, 25 
gatunków złr. fr— , 50 gatunków z.r. 9-50, 
100 gatunków złr. 18 '—. Teżsame w wa- 
o n ik ad i: 100 sztuk złr. 8'—, 5 ' sztuk 

złr. 4‘50, 25 sztuk. złr. 2’50. Tudzież bo
gaty wybór róż, pelargonij, fuksyj, georgi- 
nij etc. Katalogi na żądanie gratis i franco.

J o s e f  W a l t e r
Special Nelkentiiohler, Kla'l .u.

c l e n i e  '  „je

x  ^ o \V te *Ae

LUBIEN
Z A E Ł A P  Ź T Ą P IE L C W Y  W Ó D  S IA R C Z A N Y C H

w pobliżu Lwowa, Gródka i Szezerea, otwarty d n ia  20. m aja . 6782 
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich , wprowadził w bie

żącym roku ulepszenia według wymagań hygieny i eały szereg nowości w zakresie 
leśnictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ
zawodnictwie zdrojowisk.

Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. 
W kaplicy zakładowej codziennie msza św. Pomiędzy Lwowem a Łupieniem codzienna 
poczta powozowa po 75 et. od osoby. Pierwszorzędna restauraoya pod ścisłym dozo
rem lekarza. Mleczarnia. V ody mineralne rodzime i zagraniczne.

Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zaopatrzona. 
Biblioteka. Sala balowa i koncertowa. Fortepian dla użytku gośei. Mieszkania zupeł
nie urządzone, przeważnie do opalania.

Ws k c .  z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny Dna i po- 
zapalne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach Okres uzdro
wienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Aołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choraby ko- 
bieze (w każdej waunie wody lubieńskiej znajduje się 85.402‘52 ałunu). Przowło- 
ezne z a t r u r i  metaiiczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. 

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A d o lf br. Bruniclci Karol Bratkow ski Dr. Pawt.ł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zakładowy.

Miejsce lyd a ia n ia  Biletów i d ?  do im e m i p t a s i
p o  c e n a c ł i  z n i ż o n y c h .

Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatizenie.

« l  c k K d . a »  o c e a n e m  SDcio-«3lm ł A * *  as *
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze ebeeny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koncesyonowane biuro przewoził F. STAREK Ge'lertstrasse I w  Lipsku (Leipzipj

N O W O Ś C I !

Kapelusze i cyiindry
■ W I L H E L M A

v .  k  n o d w o r n ^ ę o  d o s t a w c y  6813 
polecają

G A B R IE L  &  J.  C H L E B 0 W U IK
* -  ' J B I w o w

plac Halicki I. 3. — Fiiia ul. Halicka I. 4.

D o  n a j b l iż s z y c h  c ią g n ie ń  polecamy po najtańszym kursie za go
tówkę albo też  na r a ty  m iesięczne wszystkie losy a mianowicie:

Ł o sy  p a ń stw o w e  w ę g ie r s k ie  p rem io w e
Ciągnienie 15. mc ja 1895. Główna wygrana 150.000 złr.

P rom esy  na całe losy po złr. 5 —, na pół złr. 3-—.

3°/0 losy zakładu kredytowego ziemskiego austr. 
Ciągnienie 15. maj'a 1895. Główna wygrana złr. 45*000.

Prom esy  na te losy po złr. 1*75.

4 ' 0 losy BanKu węgierskiego hipotecznego
Ciągnienie 15. maja 1895. Główna wygrana złr. 50 000.

P rom esy  na te losy po złr. 2-—.
Kupujemy i sprzedajomy listy zastawne, ąkeye, priorytety, w ogóle 

wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych eeuach. — Zlecenia 
z prowincy uskuteczniamy bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyb

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany

S c h e l le n b e r g  x K r e y s e r
Lwów,  p lac  H a lic k i 1. 1.

ś
fłó nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x l e h n e r a
" V V ‘* jic i€ i. g o r ż k a

Korzyści S iulehnera źródła H u n y ad l Jń eo s  w“dle orzeczenia 
6653 pierwszych pcwag lekarsk ich :

^  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiea ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowen. naśladownictwem żądać wyraźnie

$A X L E H .\E 11A  W O D Y  G O R ZK IEJ.

śkt

' 0

v..V

| |i
m

ą j U m u i w

we Lwowie przy ulicy Gródeckiej I. 22
polecają na nadchodzący sezon swoi obficie zaopatrzony

S M  maszyn i narzędzi rolniczycb
znanych ze znakomitego wykonania i doskonałej konstrukcyi.

N aprawy
uskuteczniają jak najlepiej i najtan ifj w swoim warstacie pę

dzonym parą i zaopatrzonym w maszyny pomocnicze.
Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franoo. 6695

10 medali zasługi. * 8

JAM  M N A T O W IC Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien ia  ow ad ów  d om ow ych
mianowicie:

F E N IL IN
do wyniszczenia moli z zarod

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 c t.

Ziółka antimolowe
do przechowywania fnter. 

P n d e łk o  80 c t.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, snknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 “t. 

we Lw ow ie: ;>rzy nlicy 
Halickiej róg Boimć w.
>V K r a k o w i e :  S n k  o n n ic e  1. 2 0 .

G r y l o n
wytrawa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

ki, karaluchy, prnsiki itp. 
F lakon  50 ct.

M i K O T O N
n:ezawodny środek do wytę

pienia pluskw.
F lakon  50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
P aczka 5, 10 c t. 

F lrk o n  20 , 30 c t. 
Kopernik:. 1. 3, i przy ulicy

Czernlowce: iiynek 1. 2.

W jdaw ca i tdj.ov iediiialny redaktor Platon KoiUoki, Z drukarni i lita n ii Pillen i SvtikL


